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Co dalej?
Ż y w o  nam  jeszcze w  pamięci stoją 

Szalone przygo tow ania  do w yborów , 
g roźby  i spełnianie ich w odniesieniu do 
s tronn ic tw  nie so lidaryzujących się z 
rząd em  Hitlera. P apena  i Hugenberga. 
W y n ik  w yborów , jaki nam przyniosła  
osta tn ia  niedziela, w  żadnej mierze nie 
m oże odpow iadać stosunkowi w ysiłków , 
zm ierzających  do pognębienia opozycji. 
S a m H i t le r  nie uzyska ł większości (44% 
głosów), dopiero w połączeniu z głosami 
nacjonalis tów (8%) osiągnął upragnioną 
większość  w  postaci 52% ogółu głosu­
jących. Z w y c ię s tw o  to — jak widzimy — 
jest p roblem atyczne i p ie rw sza  lepsza 
rozbieżność in teresów  może pozbawić 
rząd  jego owoców . Niemniei w  obecnej 
chwili Hitler sta ł sie panem położenia w 
Niemcz-ech i przyjm uje na siebie pełną 
odpowiedzialność za p rzyszłe  losy kraju. 
Nie chcem y baw ić się w p rz ew id y w a­
nia. co czeka R zeszę i św ia t  na w y p a ­
dek, g dyby  Hitler chciał u rzeczyw istn ić  
sw oj program , z k tó rym  ty lekro tm e w y ­
stępow ał. Dobry  on był w okresie przed 
w y b o rczy m , gdy  chodziło o zdobyc i!  
jaknajszerszych  mas i o w y g ry w an ie  na 
icn uczuciach, okazuje sie on natomiast 
nierealny w zetknięciu z tw a rd ą  rze­
czyw is tośc ią  i z w vmogarti, trzeźw ej  
Polityki. Toteż przypuszczać  naiezy. że 
kanclerz pragnąc oszczędzić Niemcom  
przy k ry ch  zaw odów , niepowodzeń i bo­
lesnych niespodzianek, .jeśli me zarzuci 
ca łkow ic ie  sw ego  do tychczasow ego  
program u, to w każdym  razie mocno go 
ograniczy  i zmodyfikuje. Skoła tane 
w ew nętrznem i w alkrm i Niemcy w y m a­
gają  leczeni^  długiego i nie da się ich 
uzdrow ić  aw an tu rn icza  pontyką. interes 
ich w ym aga  w kroczenia na drogę spo­
kojnej i realnej p racy tak w dziedzinie 
zagadnień w ew n ę trzn y ch  jak i zag ra ­
nicznych. R ząd  w sw y ch  posunięciach 
musi brać  poć uw agę okoiiczności i w a ­
runki. w jakich zdobył sw a  nieznaczną 
p rzew ag e  w Rzeszy  oraz liczyć się musi 
z nastrojami, jakie ożyw ia ją  48% społe­
czeń s tw a  niemieckiego, bedącego w o- 
pozycji do mego. W  tak.m  stanie rze­
cz y  rząd me może przedsiębrać  zbyt 
ry zy k o w n y ch  kroków, zw łaszcza  jeżeli 
chodzi o politykę w ew nęt zna.

Niedzielne w y b o ry  do sejmu pruskie­
go dla nas P o laków  przyniosły  nieznacz 
ny. ale w każdym  razie ch a rak te ry s ty cz  
nv w zrost g łosów polskich. Jes t  to od 
paru  lat p ie rw szy  tego rodzaju zanoto­
w any  objaw. D otychczas o bserw ow aliś ­
m y s ta ły  uby tek  głosów. Dowodzi to. że 
żyw ioł polski poczyna o trząsać  się z 
psychozy  przygnębienia  i jeśli wziąć pod 
uw agę szczególnie o s try  kurs w  stosun­
ku do P o laków  ze s trony  i par ty j  rz ą ­
do w y ch  i opozycyjnych, p rzy ros t  gło­
sów  polskich uw ażać należy za przełom 
w- krzepnąeem  życiu narodow em  na­
szych  braci za Udrą. Je s t  to skrom ny, 
ale bardzo znamienny zadatek  na p rzy ­
szłość i me wolno nam go zm arnow ać. 
Winien on się stać  bodźcem i zachętą  do 
Pogłębienia uświadamiającej p racy  
Wśród rodaków  naszych  zagran icą  tak. 
hy liczny żyw ioł polski w Niemczech 
mógł się doczekać rzecznika sw y ch  in­
te resów  w sejmie pruskim i par lam en­
cie Rzeszy. Nienormalne zjawisko, że 
m iijonowa R zesza P o lak ó w  w Niem­
czech  nie posiada sw y ch  reprezen tan-
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Macdonald za wszelka cene chce 
doprowadzić do rozbrojenia.

P aryż. Korespondent „P a r is  Midi“ 
donosi z G enew y, że w  kołach konferen­
cji rozbrojeniow ej panuje obaw a, aby 
sukces Hitlera nie w płynął na jeszcze 
bardziej uporczyw e obstaw anie Rzeszy 
przy sw oich  pretensjach, a co zatem 
idzie, aby  rozm ow y p ry w a tn e  p rzed s ta ­
wicieli za in te resow anych  m o cars tw  me 
napo tkały  na trudności n ieprzezw ycię­
żone. W edług  korespondenta dziennika 
Mac Donald, który za w szelką cenę pra­
gnie doprowadzić konferencję rozbroje­
niowa do jakiegoś rezultatu i przeszko­
dzić Niemcom w zbrojeniu się, zam ierza 
skłonić Francję 1 jej sojuszników do po­
czynienia na rzecz Niemiec pewnych  
koncesyj, które mają być jednak ściśle  
ograniczone, m ianow icie  m a bvć pozo­
s taw iona  znaczna  różnica pom iędzy u- 
zbrojeniem R zeszy  a jej sąsiadami. Do­
kładne propozycje Mac Donalda co do

redukcyj zbrojeń nie są znane, jednak­
że w ed ług  inform aeyj korespondenta — 
angielski p rem ier zam ierza  w ystąp ić  z 
wnioskiem  redukcji jakościowej, tj. re­
dukcji lotnictw a w ojskow ego, artylerii 
ciężkiej czo łgów  oraz zakazu bombar­
dowania powietrznego. Niemieckie ko­
ła w  G enew ie  ośw iadczają ,  że R zesza 
nie zadowoli się tego rodzaju reduk­
cją. uw ażając , że nie jest to odpowiednia 
cena za w yrzeczen ie się zbrojeń. Idea 
odroczenia konferencji do października 
staje się tem sam em  aktualna.

G enewa. W  komisji politycznej kon­
ferencji rozbrojeniowej odbyło się zna­
mienne głosow anie, które dobitnie w y ­
kazuje. że jest niem ożliwem  zw iększenie  
bezpieczeństw a, a jednocześnie wyjaś 
nlające, jakie państwa sa przeciwnikami 
zw iększenia bezpieczeństw a. Mianowi­
cie po dalszej dyskusji nad francuskim

%
Bardzo ciekawą i zajmującą powieść z niedawnych czasów

p. t.
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rozpoczniemy drukować już w  najbliższych dniach

w naszych gazetach codziennych 
„K ato lik  P o lsk i" , „ G ó rn o ś lą z a k "  

i „G oniec  Ś ląsk i" .
W powieści „Sieroty" przedstawiono losy tkacza Franciszka 
Maka i jego rodziny. Ma źunkowie byli szczęśliwi. Fran­
ciszek pracował pilnie i z roku na rok zarabiał więcej. 
Lata przechodziły szynko w pracy. W rodzinie Maków  
nie brakło szczęścia. Pan Bóg obdarzył icn trojgiem dzieci 

zdrowych i dobrych. Lecz fortuna kołem się toczy.

Stała się jednak rzecz okropna. Pewneso dnia 
Makowa n a^ e  zaniew.dz ała.

O szczęściu i nieszczęściu rodziny Maków i jej dalszym losie 

czyt?ć można obszernie w powieści „S?erofy,*t
drukowanej w naszych gazetach codziennych.

Abonować można za 3 zł miesięcznie
u naszych agentów, u Fstowych i wprost w urzędzie

pocztowym.

projektem paktu wzajem nej pomocy, w  
toku której delegat W ielkiej Brytanjl 
ośw iadczył,  że W. B ry tan ja  nie może 
Przyjąć żadnych  zobow iązań  w  Europie, 
ale sądzi, że kraje kontynentalne m ogą 
uczynić coś dla wzmocnienia bezpieczeń 
stw a. komisja p rzys tąp iła  do głosow ania  
nad sam a zasada  kontynentalnego paktu 
wzajemnej pomocy. W yniki g łosow ania  
bv łv  następu jące: Za ta zasada głoso­
w ało  14 delegacyj, w tem Francji, Polski, 
kra jów  Małej En ten ty  1 Hiszpanji, jak ró­
wnież W. Brytanjl.  mimo. że sam a nie 
jest go tow a b rać  udziału w  tym  pakcie. 
Przeciw  g łosow ało  5 państw: Niem cy, 
W łochy, Austrja, W ęgry i Holandia. Od 
g łosow ania  pow strzym ali  się delegaci 
Belgji. kra jów  skandynaw sk ich  i kilku 
innych. Jednocześnie  komisja postano­
wiła u tw o rzy ć  komitet i p rzy g o to w ać  
tekst takiego paktu. P rzew o d n iczący  za­
proponował. bv do komitetu weszli de­
legaci 12-tu Daristw, m. in. Niemiec, 
Z. S. R. R. i W egier. W ów czas przed­
stawicie le tych  oaństw  koleino zażądali, 
by zostali sk res 'en i z listy komitetu, de­
legaci Niemiec. W eg ie r  i W łoch ze w zgię  
dów zasadniczych , delegat Z. S. P. R. ze  
względu na to. że Rosia nie jest krajem  
w yłączn ie  europejskim. W  ten sposób  
definitywnie m ożna było  stw ierdz ić ,  że  
te oaristwa nie chcą naw et m yśleć o  
pakcie wzajemne) pom ocy i temsamem  
!osv naktu sa całkow icie przesadzone.

tów  w  ciałach u s taw o d aw czy ch  musi 
się skończyć, a stanie sie to tem rychlej, 
im szybciej nastąp i uświadom ienie i po­

czucie godności narodow ej w śró d  na­
szych rodaków  w Niemczech. W  tym 
kierunku należy p racow ać .

Wzmocnienie 
załogi poiskiei

na Westerplatte wywołało 
burzę w Niemczech.

Berlin. Prasa nacjonalistyczna ata­
kuje P olskę z powodu w zm ocnienia o- 
chrony W esterplatte, ignorując zupełnie 
p rzy czy n y ,  jakie ją zmusiły do tego. —  
W szechn iem iecka  „D eutsche Ztg." prze­
widuje zaostrzenie się napięcia. P o lsk a  
musi pamiętać, pisze dziennik, że dziś 
nie ma do czynienia z Niem cami w  o- 
kresie polistopadowym . „B órsen  Ztg." 
tw ierdzi, że m o ty w y  podane przez P o l­
skę. są tylko p re teks tem  do posunięcia, 
zm ierza .ąeego  do aneksji (? ) W olnego  
Miasta. Dziennik dom aga się in te rw en ­
cji G en ew y  i energicznej in terw encji 
Rzeszy . H ubergow sk i „D er T ag "  m ów i 
o action directe  (? )  i ośw iadcza ,  że je­
żeli komisarz Ligi Narodów nie potrafi 
skłonić Polski do w ycofania oddziałów  
w ojskow ych, to prowokacja polska do­
prowadzi do jak najpoważniejszych kom  
plikacyj. R ząd  R zeszy  musi się za in te­
re so w ać  tym  incydentem. Rów nież p ra ­
sa dem okra tyczna ,  od której spodzie- 
w aćb y  się należało  pew nego  ob iek ty­
wizmu. chociaż w  tonie spokojniejsza, 
to jednak posuwa się  jak np. „V ossische 
Ztg." do tw ierdzen ia ,  że w  interesie po­
koju (!) w e  wschodniej Europie Polska  
nie powinna utrzym yw ać w  neutralnym  
Gda-isku w łasnego taboru wojennego. 
W edług  „B erliner T ag eb la t t"  krok pol­
ski nie może p rzyczyn ić  się do z łago­
dzenia is tniejącego naprężenia .



W Polsce przewiduje sie spadek kursu dolara.
W  związku z wiadomościami o specjal­

nych zarządzeniach Stanów Zjednoczonych, 
a zw łaszcza o moratorium bankowem, sy­
tuacja waluty dolarowej na rynkach mię­
dzynarodowych kształtow ała się onegdaj 
niewyraźnie. Giełdy zachodnio-europejskie 
tranzakcyj zarówno dewizami dolarowemi 
jak i gotówka dolarowa nie dokonywały.

W Polsce tranzakcje wszystkiemi de­
wizami zagranicznemi odbywały się oneg­
daj normalnie, z wyjątkiem dewizy dolaro­
wej. która podobnie jak w dniu 4 bm. nie 
była notowana z powodu niemożności okre­
ślenia jakiegokolwiek kursu. Sytuacja pod 
tym względem w W arszawie była podobna 
do sytuacji na giełdach zachodnio-europej­
skich, gdzie też dolara nie notowano. Rów­
nież i Bank Polski w strzym yw ał sie od 
kupna zarówno dew izy jak i dolara gotów ­
kowego.

W polskich kołach finansowych panuje 
przekonanie, że zarządzenia amerykańskie 
spowodują niewątpliwie obniżenie się kur­
su dolara przynajmniej na pewien czas.

Z drugiej strony jednakże dodać należy, 
że stała aktywność bilansu płatniczego 
Stanów Zjednoczonych przyczyni się praw ­
dopodobnie do przywrócenia dolarowi je­
go poprzedniej wartości.

Rynek krajow y przyjął wiadomości z 
Ameryki spokojnie. Dało się zauw ażyć po­
wstrzym ywanie sie od tranzakcyj dolara­
mi naw et w obrotach prywatnych. W ban­
kach panował zupełny spokój. Polskie po­
życzki dolarowe, stabilizacyjna i dillonow- 
ska, w ykazały  w W arszawie jedynie mi­
nimalna zniżkę kursu. Akcje Banku Pol­
skiego miały tendencję mocna i zwyżkowa.

Jak wiadomo Bank Polski od dłuższego 
czasu posiadał bardzo niewielkie zapasy 
waluty dolarowej, gdyż w  związku ze 
zmiana statutu przeprowadzał system atycz­
na zamianę dewiz na złoto. Należy podkre­

ślić. że w  zapasie walut zagranicznych, za­
liczonych do pokrycia, przeważna część 
przypada na franki francuskie.

W sferach finansowych twierdza, że za­
rządzenia amerykańskie, idąc po drodze mo 
ratorjum oddziałają dodatnio na utrzymanie 
kursu dolara. Zarządzenia te naśladują 
wzór raczej niemiecki niż angielski. Zda­
niem sfer finanspwych niema w nich zatem  
żadnego dążenia do dewaluacji.

W wytworzonej sytuacji Bank Polski 
zaiał stanowisko wyczekujące. Tranzakcje 
dewizami amerykańskiemi będą mogły być 
podjęte w Polsce oo przywróceniu swobo­
dy obrotu dewizowego w bankach amery­
kańskich. Natomiast tranzakcje gotówkowe 
będą prawdopodobnie Podjęte wcześniej, 
w zależności od wyświetlenia sytuacji do­
lara na rynku międzynarodowym.

S Ł U C H A J  R A D J A !

Ciężki dsień Gorgonowel.
Kraków. Drugi dzień procesu przeciwko 

Gorgonowej wypełniło całkowicie drobiaz­
gowe przesłuchiwanie. Przewodniczący 
trybunału przystępuje do dalszego przesłu­
chiwania oskarżonej. Przed ława przysię­
głych ustawiono 2 stoły zapełnione więk- 
szemi i mniejszemi paczkami zawierającemi 
dowody rzeczowe. Na zadawane pytania 
Gorgonowa od samego początku odpowia­
da w tonie bardzo podenerwowanym, szcze­
gólnie w tych punktach, które zdają się ją 
obciążać. Zmusza to przewodniczącego do 
surowego upomnienia oskarżonej. Przew o­
dniczący szeregiem pytań stara  się w yja­
śnić. dlaczego oskarżona w momencie od­
krycia zbrodni i potem zachowywała się 
tak spokojnie, dlaczego nie przedsięwzięła 
jakichś zabiegów ratunkowych. Gorgono­
w a obszernie wyjaśnia przyczynę tego za­
chowania się, tw ierdząc, że# nietylko ona ale 
w szyscy domownicy potracili głowę. — 
W brew  temu prokurator stw ierdza, że w 
aktach jest kilkakrotnie wzmianka, że do­
mownicy. a zwłaszcza Staś stosowali sztu­
czne oddychanie, kompresy itd. Punkt ten 
wyw ołuje pierWszy incydent między obro­
na a oskarżycielem. Obrorca dr. Woźnia­
kowski twierdzi, że w aktach niema nigdzie 
wzmianki, aby Staś poza zawołaniem ojca 
i podaniem mokrego ręcznika przedsięwziął 
jakąkolwiek akcję ratunkową. Po wysłucha­
niu odpowiedzi oskarżonej na pozostałe 
jeszcze okoliczności, zaw arte w akcie o- 
skarżenia i w aktach śledztwa, przewodni­
czący oznajmia, że skończył przesłuchiwa­
nie.

Sędzia przysięgły Krowlęki zapytuje za 
pośrednictwem  przewodniczącego, kto kry­
tycznej nocy poddał inicjatywę sprowadze­
nia policji. Oskarżona stwierdza kategory­
cznie. że ona. Następnie przesłuchuje o- 
skarżona prokurator. Pytania prokuratora 
powodują u oskarżonej tak silnie zdenerwo­
wanie. że na prośbę obrońcy przewodni­
czący zarządza 5-clo minutową przerwę. 
Po przerwie prokurator kontynuuje prze­
słuchiwanie zmierzające do scharakteryzo­
wania stosunków, jakie panowały w domu 
Zaremby. Oskarżona wikła się w odpowłe-

| dziach, a wreszcie stwierdza, że na tego 
rodzaju pytania nie jest przygotowana. —
Przewodniczący oświadcza: oto właśnie
chodzi. Na wiele pytań nie powinna pani 
być przygotowana. W  dalszym ciągu 
swoich odpowiedzi oskarżona stwierdza, że 
zeznania św iadków w wielu kwestiach by­
ły nieprawdziwe. Uważa je za złośliwość, 
wymierzona przeciwko niej za to. że pozo­
staw ała z Zaremba w nielegalnym stosun­
ku. Wyjaśnienia oskarżonej, odnoszące się 
do krytycznej nocy, są w  wielu punktach 
sprzeczne z zeznaniami, złożonemi bezpo­
średnio po zbrodni w śledztwie. Na pytanie 
prokuratora, jak może oskarżona wyjaśnić 
te sprzeczności Gorgonowa znowu w naj- 
wyższem  podenerwowaniu oświadcza, że 
widocznie prow adzący w  Brzuchowicach 
śledztwo komisarz Frankowski tak skom- 
binował śledztwo, by dostać order". Za to 
odezwanie sie oskarżona zostaje przez prze­
wodniczącego surowo strofowana. Dalsze 
pytania prokuratora dot. m. in. sprawy 
dżagana 1 koszuli seledynowej. W  związku

z ostatnim punktem oskarżona kwestionuje 
prawdziwość zeznań obu służących, posą­
dzając je o zmowę. Na tern kończy proku­
rator przesłuchiwanie.

Po I X  godzinnej przerwie zabiera głos 
obrońca Woźniakowski, który  szeregiem 
pytań dąży do dokładnego wyjaśnienia po­
życia oskarżonej z mężem, choroby jego. 
sytuacji Gorgonowej po jego wyjeździe do 
Ameryki, posady oskarżonej w cukierni, ze­
tknięcia się jej z Zarembą i wejścia do jego 
domu. Oskarżona w  swych zeznaniach oka­
zuje wielka powściągliwość. Stosunek Za­
remby i dzieci jego do chorej Zarembowe.i 
określa oskarżona jako obojętny 1 raczej 
oziębły specjalnie u Zaremby. Na samym 
końcu rozpraw y zadaje obrońca bardzo wa­
żne pytanie, dot. faktów, jakie zaszły po 
długim okresie naprężonych stosunków 
między nimi. Oskarżona odpowiada, że na­
stąpiło między nimi pogodzenie. Na tern 
przewodniczący zamyka rozprawę. Dziś 
dalszy ciąg pytań obrony oraz zeznanie Za­
remby i Stasia.

Zmiany w ubezpieczeniu pracowników
umysłowych.

W arszaw a. S ejm ow a kom isja ochro­
ny p ra cy  na posiedzeniu  w dniu 7 bm. 
uchw aliła  w  II i III czytaniu projekt no­
w eli do rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z roku 1927 <J ubezpieczeniu pracowni­
ków  u m ysłow ych . W  w yniku  ob rad  ko­
m isja p rzy ję ła  na w niosek  re fe ren ta  po­
sła  G oetla szereg poprawek, zm ieniają­
cych p ro jek t now eli. Zmiany te ida w  
kierunku polepszenia uprawnień bezro­
botnych  p racow ników  u m ysłow ych . Co 
do w ysokości zasiłków  to na w niosek 
re fe ren ta  będą one zm niejszone ty lko o 
połow ę w stosunku  do p ro jek to w an y ch  
zam ierzeń . Z am iast p roponow anego

obniżenia zasiłk ó w  od 13— 56%  komisja 
wprow adziła m ożliw ość obniżenia w  
granicach tylko od 5- -30% . W  w yniku  
osiągniętego porozum ienia re fe ren ta  z 
p rzedstaw icie lam i R ządu w icem in ister 
opieki spo łecznej Duch ośw iadczy ł, że 
Rząd zdecydow any jest przedm żyć po 
uchwaleniu now eli obecny okres zasiłko­
w y  z 6 do 9 mies. i p od w yższyć stawki 
o 0,8, z czego  0,6 p łaca  p raco w n icy , zaś 
0.2 p raco d aw cy . Komisja p rzy ję ła  p ro ­
jek t now eli z popraw kam i referen ta .

0 + 0 + 0 * 0 + < ? * < ^ * 0 + 0 + 0 + 0 + 0 * 0 *

C zy jesteś już członk iem  Z. O . K. Z.

Kfiążę kandos
POW IEŚĆ.

47) (C iąg dalszy .)
C óż m iałem  ro b ić ?  Nie d a ła  się od- ! 

w ieźć  od tej m yśli... p rzeciw nie, zag ro ­
ziła  mi ucieczkę, jeśli nie spełnię jej ży ­
czen ia . O pór mój złam ał się p rzed  tern 
zagrożen iem . N apisałem  do ojca o pozw o 
lenie do z a w arc ia  m ałżeń stw a  z sen n o rą  
M arq u itą  A n tequerra , a ż eb y  go p rzeb ła ­
g ać  i d o b rze  usposobić, donosiłem  mu, 
że  już od kilku m iesięcy  m am  zajęcie w 
am basadzie , p rzy n o szące  mi rocznie 
c z te ry  ty siące  franków , i że d o ty ch czas  
ży liśm y  z m ej p ra cy  — co też było  p ra w ­
dą. Ale to, czego  się obaw iałem , n as tą ­
piło  —  nie dał zezw olenia. M ogłem  był 
p rzew idzieć , że d aw n ie jsza  skoczka na 
linie, nie w y d a  mu się s to so w n ą  d la syna. 
Nie pozo staw ało  mi w ięc  nic innego, jak 
oczek iw ać dw udz iestego  piątego roku, 
i gdy  zosta łem  pełnoletnim , poślubiłem  
skoczkę na linie w b rew  woli ojcow skiej.

Cuchillo, k tó ry  d o ty ch czas siedział 
bez ruchu, tw a rz ą  u k ry tą  w dłoniach, 
podniósł, nagle g łow ę i z a p y ta ł głosem  
najw iększego  zdz iw ien ia :

—  Z osta łeś pan rzeczy w iśc ie  i p ra w ­
nie jej m ężem ?

—  Otóż... to, otóż, —  w trą c ił  C le r­
m ont, jak b y  ch c ia ł p rz e rw a ć  g ro żący

^por. — u o w iad u jem y  się n areszc ie , skąd  
ma p rzydom ek ..m ark izy". N ikt w  całem  
B uenos A ires nie dom yśla się z resz tą , że 
b y ła  zam ężną. G dzież się o d b y ły  zaślu­
b in y ?

—  W zięliśm y ślub w P a ry ż u  w  jede- 
| nastym  cy rk u le  7 m aja 1884 roku.

—  D oskonale! P ro szę , bądź pan ła ­
sk aw  opow iadać dalej, panie m ark iz ie . 
H istorja  tw o ja  s ta je  się te raz  bardzie j zaj­
m ującą.

—  Od chw ili naszego  ślubu, zm ieniła 
się dla mnie zupełnie . S podziew ała  się. 
że ojciec da się p rzeb łag ać  i p rzyśle  pie­
niądze. G dy to  jednak  się nie stało , 
s trac iła  hum or na długo i gniew  sw ój na 
mnie w y w ie ra ła . A ja kochałem  ją je­
szcze ciąg le z niezm ienną czułością, to 
też nie zauw aży łem , co wszystkich* in­
nych  uderzało  w oczy... to jest. że nie 
b y ła  mi w ierną. Mimo, że pensja m oja 
w y s ta rc z a ła  za ledw ie na najpo trzebn ie j­
sze w ydatk i codzienne, zb y tek  w z ras ta ł 
od pew nego czasu  w naszym  domu. 
M arqu ita  u b iera ła  sie w najkosztow nie j­
sze suknie, nosiła b ry lan ty , a jam  jej 
w ierzy ł, gdy m nie zapew niała , że b ierze 
to w szy stk ie  na k re d y t. L ecz nie! w ła ­
ściw ie  z o b aw y  i tch ó rzo s tw a  p rzed  jej 
g roźbą, czyniłem  tak , jakbym  jej w ie­
rzy ł. N areszcie , gdy za lo tność i zepsucie 
jej s ta ły  się zanad to  jaw nem , robiłem  
jej p rzed staw ien ia  i uw agi, lecz mnie 
w y śm iew ała , a  g d y  zag roz iłem  jej po­

w agą i praw am i rnałżeńskiem i, kaza ła  
pakow ać sw e kufry i zab ie ra ła  sie do od­
jazdu. S p o strzeg łszy  te p rzygo tow an ia , 
strac iłem  głow ę z żalu i rozpaczy . C zy 
w iecie, panow ie, com  z ro b ił?  P o l e ­
głem  do O k taw iusza  de R ebanet. ko­
chanka mojej żony i udałem , że w ierzę  
w  czy sto ść  jego stosunku z mą żoną, i 
b łagałem  go, aby  użył sw ego  w p ły w u  
r a  nią i zniew olił do zaniechania zam ia­
ru podróży . P rz y rz e k ł uczynić zadość 
m em u żądaniu  i poszedł do niej. G dy 
w ieczorem  w róciłem  do domu. p rzy ję ła  
mnie M arquita  z uśm iechem , jak b y  nic 
pom iędzy nami nie zaszło . W  kilka m ie­
sięcy potem  pow iła  M arquita  córkę, k tó ­
rej dałem  na imię Anna. M iałem  na­
dzieję, że m ac ie rzy ń stw o  zm ieni jej uspo 
sobienie. że now e obow iązki dobrze  na 
nią oddziałają , i że znow u stan ie  się do­
b rą  i kochającą  dla m nie. 1 w  rzeczy  sa­
mej zdaw ało  się. jak b y  nadzieje moje 
m iały  się ziścić, lecz trw a ło  to zaledw ie 
kilka tygodni. C hociaż nie o k azy w ała  
w iele m iłości do Anny, b y ła  dla mnie 
czulszą... Lecz gdy jednego w ieczoru  
w róciłem  do dom u zm ęczony, p ra cą  w 
b iu rze  —  zasta łem  m ieszkanie p różne! 
M arqu ita  opuściła  m nie, uciek ła  z O kta- 
w iuszem . Z ostaw iła  dziecię. Na ko łd rze 
ko łyski znalazłem  p rzy p ię ty  list. k tó ry  
d o ty ch czas  p rzechow ałem ... o tóż on... 
noszę go zaw sze  p rzy  sobie...

Markiz wyciągnął z kieszeni notes,

Am kupon
(razem 5) na

bezpłatne ogłoszenie
W  Wydać i zachować I ~WB

Objaśnienie niżej.

Do Czytelników 1
A by nasi C zy te ln icy  w szech stro n n ie  

k o rz y s ta ć  m ogli z działu  og łoszeń  n a ­
szy ch  gazet, k tó re  abonują i czy ta ją , po­
stanow iliśm y  za in te re so w a ć  czy te ln i­
ków  ty m że dz ia łem  przez bezpłatne o- 
głaszanie się. W  ty m  celu zam ieszczać  
będziem y  w  p ie rw szy ch  dniach każde­
go m iesiąca , p o cząw szy  od m arca , ku­
pony w  ilości 5 sz tuk , co drugi dzień je­
den kupon. P o  w ycięc iu  i nadesłan iu  
tych 5 kuponów razem  do Adm. n aszy ch  
gazet, um ieścim y bezpłatnie drobne o- 
głoszen ie do 15 s łó w , k tó reg o  tek s t n a le ­
ży  rów nocześn ie  p rz e s łać  z kuponam i. 
C z w a rty  kupon zam ieszczam y  w  num e­
rze  dzisiejszym . Z aznaczam y , że nad e­
słać trzeba w szy stk ie  5 kuponów razem  
na 1 ogłoszen ie!

K o rzy sta jc ie  za tem . K ochani C zy te l­
nicy , ze sposobności b ezp ła tn eg o  og ła­
szan ia , w yc ina jc ie  kupony i n ad sy ła jc ie  
w ra z  z tek stem  og łoszen ia  (do 15 s łó w ) 
do A dm inistracji n aszy ch  g aze t!

Ostatnia kronika.
Wykrycie zorganizowane] szalki 

przemytniczej.
Na podstaw ie  k ilku tygodniow ej ob­

serw acji Ś l. Straż Graniczna zlikw ido­
w ała szajkę przem ytniczą, której siedzi­
ba znajduje się w  K atowicach. W  w y n i­
ku dochodzeń p rz y trzy m an o  sam ochód  
nr. Śl. 1595, w  którym zaw odow y prze­
mytnik Fr. Maniura przew iózł 20 kg je­
dwabiu i 10 kg wąnilji. R ów nocześn ie  
p rz y trzy m an o  odbiorcę p rzem y tu  Abra- 
ma Zelkowicza, z am. w K atow icach  p rzy  
ul. M ielęckiego. Spólnik  Z elkow icza nie­
jaki Springer zbiegł. Jak  ustalono  prze­
m y can y  od sze reg u  m iesięcy  tow ar.; 
p rzech o w y w an y  b v ł w m ieszkaniu  
Szlam y Feldmana przy ul. J. Ligonia. 
Feldman oraz iego żona Fela działali 
stale w  porozumieniu z przemytnikami. 
C ałą  sza jkę  p rzem y tn icza  osadzono  w  
areszc ie . W  toku ś led z tw a  ujaw niono, 
że w  ciągu lu tego Maniura dostarczył do 
mieszkania Feldm anów 50 kg wanilji i 
około 100 kg jedwabiu, k tó ry  to  to w a r 
ro z sp rzed an y  zo s ta ł w  K atow icach  i So­
snow cu.

Śm ierć górnika.
Na polu północnem kop. W awel w  Rudzie 

oberw ał się strop węglowy. 50-ietn! górnik Ka­
rol Adamiec z Rudy doznał złamania podstawy 
czaszki 1 poniósł śmierć na miejscu. Adamldf 
osierocił żonę 1 dwoje dzieci. (S)

w którym znajdowało się kilka pożół­
kłych papierów. W ziąwszy z nich je­
den, rozwinął i czytał:

„K ochany P a w le !  W sz y s tk o  skoń­
czone pom iędzy  nam i! C opra  w da. nie 
by liśm y d la siebie s tw o rzen i. Nie poj­
m ujesz, jak  to jes t niem iłem . nieznośnem , 
p rzy k rem  czuć się kochanym  p rzez  ko­
goś, k tó reg o  się nie kocha. Bo w idzę, 
że nie kochałam  cię  nigdy... Z łudziło 
m nie ow o złoto, k tó re ś  mi w ó w czas w  
A ntw erpji w rzu c ił do tam burina. M y­
ślałam . żeś niezm iernie bog aty , a oprócz 
lego  chcia łam  w y rz ąd z ić  p rz y k ro ść  o- 
w em u R enfieldow i. D latego  uciek łam  z 
tobą. A potem  chcia łam  zostać  m ark i­
zą. L ecz pon iew aż ty tu ł ten p rzynosi 
mi ty lko  nudy po tom stw a, zrzekam  go 
się. S próbu ję te raz  tea tru . M ów ią, że 
m am  p iękny głos. Nie jestem  za s ta rą , 
ani za  b rz y d k ą  jeszcze, m oże mi szczę­
ście zakw itn ie  na deskach  sceny , szczę­
ście, k tó reg o  nie znalazłam  w  m ałżeń­
stw ie . W iem . że będziesz w y p łak iw a ł 
oczy  nad m oją zgubą, ale w ierz  mi. za- 
nad toś w ogóle w y lew a ł łez przedem ną 
i rad zę  ci, jeśli się raz  jeszcze zakochasz , 
w zbudź lepiej w  w y b ran ce  sw eg o  se rca  
obaw ę nie litość. G d y b y ś m nie b y ł od 
czasu  do czasu  w y trzep a ł. O k taw iu sza  
zabił, b y łab y m  cię m oże kochała . Ko­
chać będę ty lk o  tak iego , k tó ry  m nie b ę­
dzie um iał opanow ać i ty ran izo w ać .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
Środa

*
■00 I

marca

i

BI. Wincentego Ka 
dłubka, bisk. Kra­
kowskiego.

Św. Jana Bożego, 
wyznawcy. 

Suchedniowy post. 
Slow.: Miłogost.

Jutro czwartek, 9 marca: Sw . Fran­
ciszki Rzymianki.

Wschód Zachód

Zaufaj naszemu doświadczeniu:
Używaj pasty do s«b6w PIUSA.

Z Cieszyńskiego.
Obchód rocznicy Rarańczy.

Cieszyn. Na ostatniem posiedzeniu 
zarządu oddziału Związku Legionistów 
w Cieszynie na wniosek prezesa mjra 
Płonki zapadła uchwała, aby tegorocz­
ną rocznicę Rarańczy obchodzono w 
Cieszynie w  ramach uroczystości imie­
nin M arszałka Józefa Piłsudskiego w1" “**"““ —w...... ..... 1 uouuaWICgU W
dniach 18 i 19 marca. Inicjatywa Zw.
I OrriAnipfXcif Pnn jl/ola _ *_______.   _ JK s i ę ż y c a o  godz. 13,19; o godz. 5,01

Z historii Śląskiej.
8 marca. 1421. Umarł książę opolski 

! biskup poznański Jan z przydomkiem 
Kropidło w Opolu. Jego zwłoki pocho­
wano w kościele dominikańskim w Opo­
lu. — 1456. Ks. Jodok Rosenberg zosta 
w ybrany  biskupem wrocławskim, jako 
następca zmarłego 6 lutego t. r. Piotra 1 
z Nowaku. — 1905. Umarł ksiądz P a ­
weł Lukaszczyk, proboszcz przy koście 
le św. Barbary  w  Król. Hucie. — 1919 
Socjalista Hórsing objął komisarjat pań 
Stwowy dla Górnego Śląska. Po kilku 
dniach rozszerzył stan oblężenia. Był on 
katem ludu polskiego na Śląsku.

•
W roku: 1608. Kościół w Raszczy- 

cach w  Racib. stał się z biegiem lat za­
leżnym od kościoła w Markowlcach, mi­
mo, że posiadał probostwo, ogród i rolę 
1608. Cesarz Rudolf II rozkazał urzą 
dziś w czasie zimy polowanie na jelenie 
w  lasach raciborskich. Baronowie Met- 
tichowie otrzymali zlecenie zgromadzić 
poddanych do naganiania zwierzyny. —
1608. Po śmierci ks. biskupa Jana Siczą 
wrocławskiego, zamianował cesarz pro­
testancki Rudolf II księcia Karola II zię- 
bickiego namiestnikiem Śląska. Książę 
Karol był podporą protestantyzmu. —
1609. Cesarz Rudolf I] wydał list maje­
statu, który był bardzo korzystny dla 
w yznaw ców  nauki Lutra. — 1610. Wieś 
Eogunice nabyły panny dominikanki w 
Raciborzu po raz drugi. — 1610. Jan 
Szeliga, potomek Jana Szeligi, wspom­
niany już 1585. właściciel wsi Rogów, 
został mianowany starostą kamieniec­
kim; późniejszy kanclerz arcyksięcia 
biskupa wrocławskiego Karola. — 1(»I0. 
Książe W acław  Adam cieszyński przy­
jął na nowo religję katolicką. — 1610. 
Kościół w Brzeziu w Racib.. poświeco­
ny czci śś. apostołów Mateusza i Ma­
cieja. przestał bvć kościołem uarafjal- 
nym: z jakich powodów, nie w.adomo. 
W ieś przyłączono do kościoła w Po- 
grzebieniu.

Wofewórfz wd ś'gsk‘e.
* Składki na budowę katedry ś lą  

skiej. W miesiącu styczniu rb. złożono 
na budowę katedry w Komitec.c Budo­
w y  Katedry ogółem 6 932.70 z ł .  między 
innymi złożyli: Urzędnicy dyrekcji ko­
lei państwowych w Katowicach f  229.40 
zł., urzędnicy pocztowi 83.05 zi urzę­
dnicy Zakładu Ubezpieczeń Spole.z- 
nych w Król. Hucie 37.50 zł., ks. prałat 
dr. Szramek w Katowicach 800 zł., mem. 
katolickie tow arzystw o w Mysłowicach 
75,95 zł., kasa Różańcowa w I ,urysku 
84 zł.. Ul. ZaKon w Jędrysku 24.70 z!., 
ks. Paw eł Drozdek proboszcz w Jędry- 
sku 100 zł., ks. prob. Grvcman w  Boj­
szowach 80 zł., magistrat w M'ki łowię 
200 zł., konsum kole.owv w Kat w ^ ach  
100 zł. itd itd. Nadto wpłacono do Kurj: 
Biskupiej 977.97 zł. Sekcja finansowa w 
imieniu Komitetu Budowy Katedry Ślą­
skiej składa wszystkim ofiarodawcom 
najserdeczniejsze ..Bóg zapłać" i upra-

Legjonistów spotkała się z żyw ym  od­
dźwiękiem pokrewn. organizacyj miej­
scowych oraz całego społeczeństwa poi 
skiego w Cieszynie. Utworzono komitet 
w ykonaw czy obchodu oraz ustalono 
program uroczystości, który w  dniach 
najbliższych będzie rozplakatowany.

Zgliszcza pozostały z domu.
Strumień. Dnia 3 bm. wieczorem z 

niewyjaśnionej dotychczas przyczyny 
wybuchł pożar w  zabudowaniach Fran­
ciszka Gruszki i zniszczył doszczętnie 
drewniany dom mieszkalny, w raz z 
przyległą stodołą z zapasami paszy dla 
bydła i inwentarzem rolniczym. Szko­
dy narazie nie ustalono. W  akcji ratun­
kowej brała  udział miejscowa straż po­
żarna, p rzy  pomocy mieszkańców.

Tajemniczy pożar.
Czechowice. Dnia 3 bm. około godz. 

23 wybuchł pożar w  drewnianej stodole 
Alojzego Urszonia i zniszczył ją do­
szczętnie w raz  z większą ilością słomy, 
niemłóconego zboża i inwentarz rolni­
czy. czem wyrządził szkodę na około 
10 000 zł. W  akcji ratunkowej brała u- 
dział straż pożarna z Czechowic i około 
godz. 2-ej ogień stłumiła. Zachodzi silne 
podejrzenie, że ogień w tym wypadku 
podłożony został zbrodniczą ręką. (c

Usiłowana kradzież sklepowa.
Mikuszowice. W  nocy na 6 bm. nie­

znany dotychczas spraw ca usiłował 
włamać się do składu spożywczego Je- 
denakowej Wiktorji, lecz zbiegł, spło­
szony krokami jednego z przygodnych 
przechodni. W  czasie ucieczki oddał 2 
s trza ły  rewolwerowe, nie raniąc jednak 
nikogo, (C)

Włamanie.
Głumny. W  nocy na 4 bm. nieznani 

spraw cy weszli przez dach na strych 
"ranciszki Dyboskiej i skradli większe 
zapasy wędlin i słoniny łącznej wagi o- 
coło 300 kg. wartości 500 zł., poczem 
niezauważeni przez nikogo zbiegli w 
niewiadomym kierunku. (cl

Odznaczenie.
Kończyce Małe. Członkowie grupy 

Związku Pow stańców  Śl. byli w dniu 2. 
lutego br. świadkami nadzwyczajnej 
uroczystości, jaka spotkała członka tu­
tejszej grupy Zw. Pow st. śl. w osobie 
p. Wincentego Brachaczka przez nada­
nie mu zasłużonego odznaczenia w po­
staci ..Gwiazdy śląskiej14. Z okazji tej 
zebrali się w  gospodzie p. Maliczowej 
przedstawiciele gminy, straży pożarnej.

nauczycielstwa i tow. kult.-ośw. „Oj­
czyzna". Po zagajeniu przez prezesa 
grupy Zw. Pow st. Śl. skreślił kierownik' 
szkoły p. Malisz w  krótkich słowach 
zasługi jubilata, który od najmłodszych 
lat do sędziwego wieku nie ustaje w  pra 
cy. P . Wincenty Brachaczek jest bo­
wiem wzorowym  rolnikiem i należy do 
najstarszych obywateli gminy tut. Jako 
wzorowy rolnik troszczył się o podnie­
sienie rolnictwa w gminie. Założył z 
bratem śp. Janem kółko rolnicze, które­
go był przez szereg lat przewodniczą 
cym. Był założycielem Kasy Spół­
dzielczej, której jest do dnia dzisiejszego 
przewodniczącym i zasiada jako czło­
nek w zarządzie spółek rolniczych w 
Cieszynie. Troszcząc się o mienie bli­
źniego, był współzałożycielem miejsco 
wej s traży  pożarnej, której jest dzis 
członkiem honorowym. Otaczał równi 
sw ą opieką młodzież, bo kiedy Tow 
kult.-ośw. „Ojczyzna14 zakupiła sob:c 
sztandar, to on stal się tegoż ojcem- 
chrzestnym. Oprócz tego piastował on 
wiele innych godności w  gminie i po­
wiecie. Jako dobry katolik dbał o upię­
kszenie i rozszerzenie naszego kościół 
ka przez składanie hojnych ofiar. Nietyl- 
ko na polu gospodarczem, społecznem i 
religi.nem ma on wielkie zasługi do z a ­
notowania, lecz także i na polu narodu 
wem. Podczas najazdu czeskiego zosta 
on internowany jako zakładnik w Lip 
niku, gdzie czekała go odpowiedzialność 
za czyny miejscowych patrjotów w gnu 
me i stoczył nie jedną walkę jako dobrv 
Polak podczas plebiscytu z nieuświado- 
mymi o przynależność naszej śląskie 
ziemi. Jest  najstarszym członkiem w y­
działu gminnego, którą to godność pia­
stuje 49 lat. a pomiędzy tym był kilka 
lat przełożonym gminy. Zawsze w ystę­
pował szczerze i otwarcie jako dobry 
Polak. Ze stronnictwa Związku Śląsk. 
Katolików. do którego od założenia na­
leżał. brał jako delegat za czasów za­
borczych nie jeden raz udział w wvbo 
rach, czy to do sejmu śląskiego, opaw­
skiego. czy parlamentu austriackiego i 
stał zawsze tw ardo jak mur po s ronię 
naszych polskich kandydatów. To też za 
ego owocną i szlachetną pracę o trzy ­

mał on to skromne wynagrodzenie. Ak­
tu tegoż odznaczenia dokonał p. s taro­
sta dr. Zagóra. jako prezes pow. zarz. 
Zw. Powst. Śl. Po  ukończonej dekora- 

ji nie brakło ciepłych i serdecznych ży­
czeń, jakie składano ze strony w szyst­
kich obecnych jubilatowi. P rzed  uro­
czystością jak i po dokonanej dekoracji 
odśpiewał chór męski tow. kult.-ośw. 
..Ojczyzna14 k;!ka pięknych czterogłoso­
wych piosenek, pod batutą p. Ludwika 
W aw rzyczka. Wzniesiono okrzyki na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, je! prezydenta p. Ignacego Mo­
ścickiego. pierwszego marszałka p. Jó­
zefa Piłsudskiego, wojewody p. dr. Mi­
chała Grażyńskiego, oraz na cześć sa­
mego Jubilata, a na zakończenie od­
śpiewano „Rotę", (c) Obecny.

nia11. Na wykład p rzybyły  tłumy publi­
czności, przeważnie inteligencji oraz li­
czne rzesze członków Zw. Obrony Kre­
sów Zachodnich z Katowic i najbliższej 
okolicy. Sala w ykładow a okazała się 
znowu za szczupłą, przeto wykład od­
być się musiał w auli Śląskich Techni­
cznych Zakładów Naukowych, gdzie od­
tąd wszystkie dalsze w ykłady  odbywać 
się będą. Referat p. naczelnika Sieben- 
eichena zapoznał słuchaczy z niezmier­
nie ciekawem zagadnieniem Gdańska i 
usiłowaniami czynników niemieckich i 
gdańskich powstrzym ania rozbudowy 
przez Polskę... Gdyni. W ykład  w ypo­
wiedziany niezmiernie ciekawie, w yw o­
łał wśród słuchaczów wielkie zaintere­
sowanie i w yw arł  głębokie wrażenie. 
Następny wykład z cyklu Z. O. K. Z. 
wygłosi p. dr. Roman Lutman z Toru­
nia dziś ,w środę 8 marca) o godz. 8-eJ 
wieczorem na tem at: „Śląsk w  publicy­
s tyce międzynarodowej44.

Rozprawa przeciwko dyrektorom 
kopalń.

Katowice. W  najbliższym czasie od­
będzie się w  Katowicach sensacyjna 
rozprawa. Na ławie oskarżonych zasią­
dą członkowie zarządu spółki „Godula4* 
w Chebziu, a mianowicie dyrektorzy  
Jerzy  Jungels i dr. Józef Gorol, oraz 
dyrektor kopalni „W irek" w  Kochłowi- 
cach, Je rzy  Todtleben i inspektor gór­
niczy na tej kopalni Józef Cichy. Odpo­
wiadać oni będą za sabotowanie us taw y  
o urzędniczych radach zakładowych. 
Mianowicie zredukowali oni przewodni­
czącego i trzech członków urzędniczej 
rady zakładowej na kopalni „W irek41, 
albowiem rada ta była im niewygodna. 
Rozprawa zapowiada się sensacyjnie, 
ponieważ pierwszy raz za tego rodzaju 
przekroczenie prokurator w ygotow ał 
akt oskarżenia.

«
Jak się dowiadujemy, posiedzenie Ko­

misji Pojednawczej i Arbitrażowe] dla 
rozpatrzenia sporu zarobkowego w górnic­
twie odbędzie sie w piątek 10 marca br. o  
godz. 10 przedpołudniem. Przewodniczy 
Komisji p. inż. Kosuth, nacz. Okręgowego 
Urzędu Górniczego w Katowicach. Zasia­
da ja w Komis]! jako ławnicy: ze strony 
przemysłowców pp. dyrektorzy Lebledzik, 
Totleben i Leonhard, ze strony robotników 
sekretarze związkowi pp. Król, Bocian I 
Feliks.

grudnia ubiegłego roku w piekarni p. 
Hausfeida w Wełnowcu. Mianowicie do 
piekarni wszedł jeden z osobników i za-

monety miał rmejsce w Siemianowicach 
w składzie konfekcyjnym p. Franciszka 
Szepsa. Osobnik, który zapłacił za spb

I ten zapłacił 10-cio złotową monetą. 
Kiedy jednak sprzedawaczka chciała 
monetę ową zważyć, by sie przekonać, 
czy posiada przepisową wagę — osob-

  ------------------ - , uvta . nik ów w yrw ał jej z rak uprzednio wrę-
sza o dalsze składki na budowę katedry czoną dziesięciozłotówkę i zbiegł nieza

• t * _ i i  _« . . • v /auwiii ii, ł l i u r y  2d  bpU"
ządaf chleb, za który zapłacił 10-cio zło- 1  dnie fałszywą dziesięciozłotówka mógł 
tową monetą srebrną. O trzym aw szy mieć lat 24. Wzrost 165 cm, twarz owal- 
resztę wyszedł. Po chwili wszedł do na, gładko golona. Ubrany był w siw e  
piekarni drugi osobnik i zażądał ciastek. - - -

śląskiej na konto P . K. O. nr. 303 735 
Katowice.

* Na Śląsku grasują fałszerze pienię­
dzy. Do władz śledczych na Śląsku do­
szły wiadomości, że na terenie woje­
wództwa naszego grasuje trzech osob­
ników. puszczających w obieg fałszyw e  
10-cio Złotowe monety srebrne. Ustalono 
rysopis tych osobników i dziś śledzi za 
mmi oolicja.

P ie rw szy  — z omawianych — w ypa­
dek puszczenia w obieg fałszywej 10-cio

trzymany przez nikogo. Również dzie­
sięciozłotówka. która za chleb zapłacił 
pierwszy osobnik, okazała sie fałszywą. 
Obaj osobnicy — którzy niewątpliwie 
działali wspólnie — mieli lat około 30. 
Pierwszy z nlcn był wzrostu średniego, 
gładko ogolony. Ubrany był w płaszcz 1 
kapelusz koloru jasnobrązowego. Mówi 
po niemiecku. Drugi wzrostu niskiego. 
Ubrany był w jesienny płaszcz hower- 
kotowy. Czapka taka sama. Mówił po­
prawnie po Dolsku.

W reszcie trzeci wypadek puszcza-
złotowej monety wydarzył się z końcem nia w obieg fałszywej dziesięciozłotowej

palto i kapelusz.
Ktokolwiek natknie się na owych o- 

sobników. niech spowoduje ich za trzy­
manie i doprowadzenie do najbliższego 
komisarjatu. względnie na posterunek 
policji. Należy także zachować ostroż­
ność w przyjmowaniu srebrnych monet 
dziesięclozłotow ych.

Z katowWego
Tłumny udział w  wykładzie.

+  Katowice. W ub. piątek odbył się 
drugi wykład z cyklu organizowanego 
przez Związek Obrony Kresów Zacho­
dnich na temat wzajemnego stosunku 
Polski i Niemiec. W dniu tym przema­
wiał p. Alfred Siebeneichen, naczelnik 
W ydziału Ekonomicznego Komisarjatu 
Generalnego Rzplitej Polskiej w Gdań­
sku na tem at: „Niemcy, Gdańsk i Gdv-

Koncert artystyczna atrakcją w  gimna­
zjum żeńskiemu

-h Katowice. W  bieżącym roku szkol 
nym koło rodzicielskie przy gimnazjum 
żeńskiem w Katowicach wiele urządzi-
0 imprez na cele dobroczynne i wiele 

zebrało i odstawiło dobrowolnych skła­
dek i ofiar. P rzez  cały rok szkolny trw a
1 funkcjonuje znakomicie akcja dożywia 
nia niezamożnej dziatwy szkolnej; był 
św. Mikołaj, była obfita gwiazdka i były  
zabaw y karnaw ałowe. Ulżyć niedolę 
dzieci uzdolnionych, a nawet utalento­
wanych. którym w kryzysow ych cza­
sach nie stać na ten powszechny chleb, 
to walne zadanie tegorocznej akcji koła 
rodzicielskiego. Mijają teraz zimowe 
troski, nadchodzą letnie! Więcej niż w  
latach ubiegłych w ysłać będzie trzeba 
uczenie na kolonje letnie. W iększy więc 
też koszt i wydatek, a dochody skąpsze 
się stają z dnia na dzień. Nie brakuje je­
dnak ofiarnych rąk ;  same się garną do 
pracy i spieszą z w ydatną  pomocą. W  
ostatnim czasie koło rodzicielskie przy  
katowickiem gimnazjum żeńskiem pod­
jęło inicjatywę i postanowiło urządzić 
koncert wokalno - muzyczny, licząc o- 
czywiście na dużo gości i na skromny 
zysk, który pozwoli mu przeprowadzić 
należycie program letnich kolonij iub też 
przeprowadzenie tego zadania posunie 
w obręb możliwości. Bezinteresowny 
współudział w koncercie zapowiedziały 
wybitne osobistości św iata  artystycz­
nego. jakimi są: art. Teatru  Polskiego 
Jadwiga Hańska, prof. Anda Kitschman, 
prof. Józef Centner, prof. Bandera, prof. 
Haniszewska i prof. Leszczyński oraz 
kom. Zientek i kap. Ślęczka. Koncert od­
będzie się w niedzielę, dnia 12 bm. o go­
dzinie 5 po południu w auli gimnazjum 
u wylotu ul. 3 Maja w Katowicach. P ro ­
gram został skrupulatnie opracowany, 
komitet pomyślał o najdrobniejszych 
szczegółach i nie szczędzi w  przygoto­
waniu żadnego trudu; koncert powinien 
więc się udać znakomicie. Liczny udział
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będzie najstosowniejszą nagrodą dla ar­
tystów  i dla komitetu.

P. Studnickiemu nie pomogły żadne 
wykręty.

W czoraj Sąd Okręgowy w  Katowi­
cach, jako Sąd II instancji, rozpatryw ał 
głośną spraw ę przeciwko prof. Wład. 
Studnickiemu. skazanemu 24 listopada 
nb. r. za obrazę władz wojewódzkich na 
tydzień aresztu bez zamiany na g rzyw ­
nę z zawieszeniem na dw a lata.

Rozp/awie wczorajszej przewodni­
czył p. sędzia dr. Głowacki, oskarżał p. 
prokurator Rygier. Oskarżony prof. 
W ład. Studnicki przybył na rozprawę o- 
sobiście w raz  ze sw ym  obrońca p. mec. 
dr. Kopoczem.

Pan Studnicki tłumaczył się, iż ob- 
raźliwe pod adresem W ojewództwa sło­
w a  wypowiedział w swej obronie, a nie 
w  celu poniżenia urządzeń państwowych 
na Śląsku.

Obrońca, p. mec. dr. Kopocz. prosił o 
uwolnienie swego klijenta od winy i ka­
ry, twierdząc, iż powiedzenie p. Stud- 
nickiego miało rzekomo swe uzasadnie­
nie oraz słowa te były użyte w podnie­
ceniu.
z Sąd zatwierdził w yrok  I instancji, to 

znaczy, iż p. Studnicki skazany został na 
7 dni aresztu z zawieszeniem na 2 lata. 
Pan  Studnicki w dniu 24 stycznia br. zo­
sta ł skazany w W arszawie za obrazę 
pana w ojewody dr. Grażyńskiego na 3 
miesiące więzienia z zawieszeniem na 
dw a  lata.

P. Studnicki ma szczęście, że nie 
musi „siedzieć". Jeśliby wyrok  I instan­
cji w  Katowicach był zatwierdzony 
przez najwyższą instancje przed w y ro ­
kiem zapadłym w  W arszaw ie, to nic 
mógłby on korżystać  z „zawieszenia*1.

Spółka Gieschego odmówiła zamówienia 
na węgiel ze Lwowa.

Katowice. W  styczniu rb. pewna 
lwowska firma zwróciła się do spółki 
Gieschego w Katowicach o dostawę 
większej ilości węgla. Było to w okre­
sie redukcji i w  przededniu w ypow ie­
dzenia umowy zarobkowej w  górnic­
twie na Śląsku. W  odpowiedzi firma 
lw ow ska otrzym ała w dniu 20 stycznia 
rb. list spółki Giesche z doniesieniem, że 
z oferty skorzystać nie może, gdyż nie 
dysponuje wolnemi ilościami węgla i nie 
może wobec tego powiększyć liczby 
swoich odbiorców na węgiel we Lw o­
wie. Fakt powyższy świetnie ilustruje 
politykę koncernów węglowych na Ślą­
sku.

Z Król Huty
Za kradzież.

Król. Huta. Pewien urzędnik z prze­
m ysłu po otrzymaniu pensji udał się do 
pewnego lokalu. Przysiedli się do niego 
w  pewnej chwili trzej młodzi ludzie, któ 
rzy  zawarli niebawem z nim znajomość. 
Naturalnie należało znajomość zaraz 
zakropić**. Gdy urzędnik zasnął ze zmę­
czenia po nadmiernem potrącaniu kie­
liszkiem, trzej przygodni przyjaciele o- 
gołocili jego dosyć grube kieszenie. Gdy 
się przebudził i spostrzegł, co się stało, 
zgłosił o tern w  policji. Policja ujęła 
wszystkich trzech rzezimieszków w o- 
sobach Michała Oblonga, Pawliczki 
M ajcherczyka. W szyscy  stanęli na ła 
wie oskarżonych. Sąd skazał Oblonga 
na 6 miesięcy więzienia, zaś Pawliczko- 
wi i Majcherczyka po miesiącu. Maj- 
cherczykowi sąd zawiesił karę na 5 lat

Pod kołami samochodu.
Król. Huta. Dnia 5 bm. po południu 

samochód osobowy najechał na ul. Gim­
nazjalnej 3-letnią Joannę Griiner, skut­
kiem czego doznała ona złamania lewej 
nogi oraz okaleczeń tw ąrzy . Odwiezio­
no ją do szpitala miejskiego.

Nie stawiać się na policjanta.
Król. Huta. Dnia 5 bm. wieczorem w 

lokalu Śpiechowicza przy ul. Ligota- 
Górnicza wszczął kłótnię z gośćmi, nie­
trzeźw y już Jan Cyba z Król. Huty. Re­
staura tor zażądał interwencji przecho­
dzących dwu funkcj. polic., na których 
jednak rzucił się Cyba. Jeden z funkcjo­
nariuszy celem odparcia zamachu i w 
obronie własnej zmuszony był użyć 
broni siecznej, raniąc awanturnika w 
głowę. Sprowadzono go następnie do 
komis, i po nałożeniu opatrunku ods ta ­
wiono do szpitala miejskiego.

Listy naszych Czytelników.
W  sprawie strajku robotników 

leśnych.
§ Kośmidry. W  sobotę 25 lutego od­

były  się w  inspektoracie pracy w Kró­
lewskiej Hucie układy w sprawie zarob­
ków strajkujących robotników w  przed­
siębiorstwie „Wschód**, które od hrabie­
go Thiele-Winklera zakupiło pewne 
przestrzenie leśne. Robotnikom tym 
płacono do końca września* 1932 roku 
zarobki według umowy najmu w leśni­
ctwie na województwo śląskie. Z dniem 
1 października 1932 r. odmówiono depu­
tat wszystkim robotnikom a  jednocze­
śnie, w brew  umowie najmu, nie uznano 
ich za stałych robotników leśnych. Na­
stąpiło trzykrotne obniżenie zarobków 
przez komisję pojednawczo - rozjemczą, 
mianowicie: w sierpniu 1931 r. o 11 pro­
cent, w  lutym 1932 r. o IOY2 procent a 
wreszcie w  lipcu 1932 r. o 5 V2 procent. 
Ostatecznie ustalony zarobek godzinny 
wynosi obecnie 46 groszy. Tych sta­
wek jednak nie płacono, natomiast samo­
wolnie obniżono takowe o 55 procent. 
P rzy  pracy w akordzie ma robotnik za­
pracować 25 procent więcej. Tym cza­
sem wyznaczono takie stawki w  akor­
dzie, że można zarobić dziennie zaledwie 
1,50 do 2,09 zł dziennie przy pracy od 
8 do 10 godzin w  dodatku przy pomocy 
dzieci. Na układy zjawili się inspektor 
lasów p. Latter z Śląska Opolskiego, 
wspólnik przedsiębiorstwa „Wschód" 
oraz leśny p. Rudolf z Kośmider. którzy 
oświadczyli kategorycznie, że nie uzna­
ją strajkujących stałymi robotnikami 
leśnymi. Co do akordów oświadczyli, 
że chcą dać poprawę w wysokości 10 
i 30 groszy, lecz dopiero po strajku i to 
tylko w dwu karczowiskach. gdzie ro­
botnicy nie osiągnęli nawet dziennego za 
robku. Jak  wyliczył p. inspektor pracy, 
nawet przy tei poprawce robotnicy akor 
dowi nie zapracują regularnej dniówki. 
— Dalej oświadczyli przedstawiciele 
przedsiębiorstwa „Wschód", że ich nie 
obowiązuje umowa najmu w leśnictwie. 
Zarobek w wysokości 50 groszy do 1.50 
zł dla naganiaczy zwierzyny przy polo­
waniach uważają za wystarczające.

gdyż wtenczas — ich zdaniem — robot­
nicy nie pracują tylko chodzą po lasach. 
Komisja strajkowa nie mogła się zgo­
dzić na aroganckie stanowisko zastęp­
ców pracodawców i trzygodzinna kon­
ferencja zakończyła się bez rezultatu. 
Obecnie zatarg zarobkowy rozpatrywać 
będzie komisja pojednawczo-rozjemeza 
w  Katowicach, do której się zwrócił 
Związek robotników rolnych i leśnych 
Z. Z. P. Dodać musimy, że robotnicy 
chcą pracować, lecz nie darmo. Zauwa­
żyć również trzeba, że w yrąbuje się 
drzewo w lasach polskich i go się w y­
wozi w  stanie surowym  do Niemiec. Tam 
się go struże, przyczem płaci się robot­
nikom 60 fenigów za godzinę. Zapytu­
jemy, dlaczego to nie struże się drzewa 
tego na polskiej stronie. Przecież nasi 
robotnicy znają się na tej robocie i chę­
tnie chcieliby zarobić kilka groszy. W y ­
rażamy życzenie, by czynniki miarodaj­
ne nie zezwalały wywozić drzew a nie- 
obrabianego z naszych lasów, a będą 
mieli robotnicy więcej pracy  i będzie 
mniej bezrobotnych.

Pokrzywdzeni robotnicy.

Udała wieczornica.
§ Boguszowice w Rybnickiem. Urzą­

dzona została wieczornica z ramienia 
Zw. Pow st. ś l.  na sali p. W ęgrzyka w 
dniu 26 lutego 1933. Pow stańców  zgro­
madziło się kilkaset. Mogli oni wśród 
nader miłej atmosfery spędzić czas przy 
zabawie. Zarząd postarał się o liczne 
urozmaicenia i niespodzianki. Ks. pro­
boszcz Długaj odprawił kolende, poczem 
dzieci powstańcze otrzym ały dary 
gwiazdkowe. Należy się szczere podzię­
kowanie komitetowi honorowemu, gro­
nu nauczycielskiemu, tow arzystw u mło­
dzieży. zarządowi kopalni, zarządowi 
Związku Pow stańców Sl. z prezesem p. 
Garboczem na czele za trud położony 
około zorganizowania tak pięknej im­
prezy. Zarówno zarząd dziękował 
wszystkim tym. którzy przyczynili się 
do urządzenia wieczornicy, a szczegól­
nie ks. proboszczowi Długajowi za od­
prawienie kolendy. Obecni.

Inych opłat podatków od placów budo­
wlanych; 3. zniżenie stawki podatku 
komunalnego od państwowego podatku 
dochodowego, oraz stosowanie zniżki 
skali podatkowej dla płatników, którzy 
mają na utrzymaniu rodzinę; 4. zniże­
nie opłat za prąd elektryczny, wodę, 
gaz oraz mierników; 5. zniżenie przy­
musowej opłaty od s traży  ogniowej.

Nerwy odmówiły jej posłuszeństwa.
Rydułtowy. Dnia 3 bm. po południu 

zatrudniona w ochronce w  Rydułtowach 
34-letnia uprzątaczka Anna Kusidło po­
zbawiła się życia przez pow ieszenia  
Powodem  targnięcia się na własne ży­
cie był rozstrój nerw ow y. (r

Kopalnia „Wawel" musi wyrównać ro­
botnikom nieprawne potrącenia.

W Król. Hucie odbyło się posiedzenie Komi­
sji pojednawczo-arbltrażowej w  sprawie sporu 
w ynikłego na kop. „W awel" wskutek obniżenia 
płac robotniczych o 1—2 zl. na dniówkę. Ko- ^
misja stwierdziła, że wprowadzenie obniżki b e z : Protest przeciwko prześladowaniom KO-

ny. Po wydobyciu go na powierzchnię
miejscowy lekarz udzielił mu pierwszej 
pomocy a następnie przekazał go pod 
opiekę lekarska do szpitala OO. Boni­
fratrów  w Bogucicach. (p*

porozumienia się z radę zakładowa i zw . zawo  
dowemi nie było formalne. W obec tego zarząd 
kopalni będzie zmuszony w ypłacić robotnikom 
potrącenia za czas od października 1932 r. do 
chwili obecnej.

I  PszczyńskSeao
Z działalności Tow. Wincentego a Paulo 

+  Pszczyna. Działalność Tow. Win­
centego a Paulo w Pszczynie w roku u- 
biegłym może poszczycić się pięknemi 
rezultatami, do których zaliczyć należy 
stałą pomoc nad 100 rodzinami ubogicn 
i kilkunastu dziećmi. Urządzono gwiazd 
ke dla najbiedniejszej ludności i obda­
rzono 317 osób materiałami odzieżowe- 
mi i żywnością. T ow arzystw o pomaga­
ło Sierocińcowi, ofiarowując dla sierot 
40 m. barchanu i 20 m. materjału na fa r ­
tuszki. Tow arzystw o przychodzi z po­
mocą klasztorowi SS. Boromeuszek, za­
kupując dla s tarców  ciepłą bieliznę. 
Oprócz tak intensywnej działalności hu­
manitarnej. trzeba nadmienić, że towa­
rzystwo brało udział w różnych impre­
zach i uroczystościach kościeln., zwal­
czało niemoralność, opiekowało się „ho- 
rymi sierotami' itp. Najlepszym dowo­
dem pracy tow arzystw a są cvfry .<a»o- 
we. Obrót wynosił w ub. roku spraw o­
zdawczym  6 715,51 zł., rozchód 5 811,97 
zł., saldo na rok następny 903.54 zł No-

ścioła katolickiego w Rosji, Hiszpauji i 
Meksyku.

4- Orzesze. Stow. Męż. Katolick. w  
Orzeszu zgromadzone na zebraniu mie- 
sięcznem w dniu 5 m arca rb. protestuje 
jak najkategoryczniej przeciw prześla­
dowaniom Kościoła katolickiego w Ro­
sji, Hiszpanji i Meksyku. Prześladow a­
nia te przypominają całe szeregi prze­
śladowań za cezarów rzymskich, cho­
ciaż czasy obecne są wiekiem demokra- 
tyzmu i jak największej tolerancji w y ­
znań religijnych. Metody stosowane 
przez wyżej wymienione państwa obra­
żają najszlachetniejsze uczucia ludzkie
— uczucia religijne. Ubolewamy w raz  z 
całem społeczeństwem polskiem nad 
środkami barbarzyńskiemu stosowane 
mi przeciwko wiernym tych krajów. 
Duchem łączymy się z nimi i współczu­
jemy ich torturom z tą nadzieją, że spra 
wiedliwość chrześcijańska zwycięży a 
symbol w iary chrześcijańskiej — krzyż
— zabłyśnie znowu w triumfie nad chwi 
Iowo pogrążonemi w  ciemnościach k ra­
jami. (P

Z Rybnickiego
Rezolucja właścicieli nieruchomości 

pod aaresetn magistratu.
-4- Rybnik. Właściciele nieruchomo-Z l . ,  b ć u u u  l i d  u a a i ? p u . y  l ,' i w . . A  , .1 . ^

wemu zarządowi, wybranem u na w a l-! sci m!asta Rybnika zorganizowani w 
   ... j„:.. o t  1..*____-i. ip.dnnlitvm związku, zebrani na sali P-nem zebraniu w  dniu 27 lutego rb. nale 
źy życzyć taksamo pięknych wyników 
w  pracy, jakiemi poszczycić się może 
ustępujący zarząd.

Nieszczęśliwy wypadek.
Piotrowice. W nocy na 5 bm. w  dzi­

kich odkrywkach na głębokości 14 m„ 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 24- 
letni Franciszek Kandzior z Piotrowic. 
Na wymienionego, który był na dnie 
szybu, spadł z powierzchni kilof i ude­
rz y ł  go w  głowę, zadając poważne ra-

jednolitym związku, zebrani na sali ? 
Ogórka w  Rybniku w dniu 5 marca 1933 
roku i na sali p. Knapka w Rybniku w 
liczbie 600 osób, a  z nimi solidaryzują­
ca się kilkunastutysięczna rzesza loka­
torów, proszą magistrat miasta Rybnika, 
ażeby na mającem się odbyć zebraniu 
rady miejskiej w dniu 9 m arca rb. posta­
wiono jako wniosek nagły do porządku  
obrad, następujące najaktualniejsze spra 
wy, niecierpiące zwłoki: 1. Zniżenie
podatku budynkowego i opłaty kanało 
wej; 2. zniesienie zupełne zawieszo-

Z Tarnosórskieso
Z zebrania N. Ch. Z. P.

+  Kozłowa Góra. W  dniu 26 lutego 
rb. odbyło się w  szkole zebranie miejs­
cowego koła N. Ch. Z. P . Zebranie za­
gaił ławnik N. Ch. Z. P. Wojciech Zając, 
który udzielił głosu referentowi. Mów­
ca poruszył politykę gospodarczą rządu 
w dziedzinie zniżki cen artykułów  mo­
nopolowych oraz artyku łów  kartelo­
wych, oddłużenia rolnika, przedłużenia 
kredytów krótkoterminowych, obniżenia 
procentów od kredytów, obniżenia to­
w arow ych taryf kolejowych, środków 
walki z bezrobociem itp. Pan  Robus 
wskazał na ustawę o podatku wojsko­
w ym  i wniósł o poczynienie starań, by 
tę ustawę znieść względnie by bezrobo­
tni mieli ulgi. Na to wiceprezes p. Szy­
mon Hojka wyjaśnił, że bezrobotni, pod­
legający podatkowi wojskowemu, są 
wolni od tegoż podatku i nawet nie o- 
trzymali nakazów płatniczych. Pan Fran 
ciszek Zając z uznaniem w yraził się o 
dekretach, przytoczył, że ceny cukru, 
spirytusu, tytoniu itd. miałyby być ob­
jęte odpowiednio większą-obniżką cen. 
Pan  Wojciech Zając wspominając o fun­
duszu pracy, wniósł, by miarodajne 
czynniki dołożyły starań o uwzględnie­
nie przy podziale prac inwestycyjnych 
naszej okolicy ze względu na to, że na 
terenie powiatu tarnogórskiego jest brak 
odpowiednich w arszta tów  pracy, zaś do 
takich na terenie innych powiatów na­
si robotnicy nie mają dostępu. P . Rabus, 
poruszając spraw ę zniżki cen węgla dla 
inwalidów Spółki Brackiej oświadcza, 
że z uprawnień tych wykluczeni są in­
walidzi z kopalń rudy cynkowej i wno­
si. by miarodajne czynniki zajęły sie 
zbadaniem tej spraw y. (t)

Walne zebranie koła N. Ch. Z. P.
-T Orzech. W  niedzielę, dnia 19 lute­

go rb. odbyło miejscowe koło N. Ch. L  
P. swoje walne zebranie pod przewo­
dnictwem p. Antoniego Szołtysika II. 
Sprawozdanie z działalności kola zda­
wał sekretarz Alojzy Orzechowski, po­
czem uczczono pamięć zmarłego preze­
sa śp. Jerzego Szulca. Po  udzieleniu ab­
solutorium staremu zarządowi p rzystą ­
piono do wyboru nowego zarządu, w  
skład którego weszli: p. Adolf f a to ń  ja­
ko prezes, p. P io tr  Gnida jako I zastęp­
ca, p. Ignacy Lubos jako II zastępca. 
Sekretarzem  w ybrano jednogłośnie Aloj 
zego Orzechowskiego. Po wyborze w y ­
głosił p. Kłapa obszerny i zajmujący re ­
ferat o położeniu gospodarczem w  ca­
łem Państw ie  i o zagadnieniu zwalcza­
nia bezrobocia. (t)

Z Lublintecklego
Przemyt.

Lubliniec. Dnia 3 bm. przytrzym ano 
Hermana i Alojzego Kulika, Eryka 
i Reinholda Huczą oraz W altera  Junge- 
ra  w szyscy  z Lublińca, którym zajęto 
większą ilość pomarańcz przemyconych 
z Niemiec. W raz  z doniesieniem i zaję­
tym towarem odstawiono ich do urzędu 
celnego w Lublińcu.

Kradzież drobiu.
Ligota - Woźnlcka. W  nocy na 3 bm. 

nieznani dotychczas sp raw cy  skradli z 
niezamkniętego chlewika Rzepki Rudol­
fa, Adolfa Stolarczyka i Franciszka P i­
larza ogółem 19 kur, płachtę nieprzema­
kalną i uzdę w raz  z lejcami. (L

Katastrofa samochodowa.
Samochód przewrócił się na ulicy i 

przygniótł szofera. Zbliża się policjant: 
-— Nie chowaj się pan, to się na nic 

nie przyda. Nie rób pan głupstw, lecz 
pokaż pozwolenie na jazdę.



Z Slaska Opolskiego.
Odwołanie landratów górnośląskich.
Usuwanie urzędników w yższych na 

Śląsku Opolskim, zwolenników party j o- 
pozycyjnych, trw a  w dalszym  ciągu. W 
ostatnich dniach otrzym ali urlop landraci 
dr. W erber w Strzelcach i dir. Bleske 
w Koźlu. Obydw aj są centrow cam i. 
L andrat M artinius w Grotkowie również 
centrow iec, zrzekł się dobrowolnie swo­
jego dotychczasow ego stanow iska z 
prośbą o przeniesienie go na stanow isko 
niepolityczne. W szyscy trzej landraci 
byli zdolnymi i wzorowym i urzędnika­
mi adm inistracyjnym i.

Górnośląscy posłowie.
Do nowego parlam entu niemieckiego 

(Reichstag) w ybrano ze Śląska Opol­
skiego następujących posłów :

Hitlerowcy: 1. Kupiec Fillusch z Za­
brza. 2. Pozasłużbow y kapitan policyjny 
Ramshorn z Opola. 3. P racow nik  ku­
piecki Russek z Miechowie. 4. Rolnik 
Hoenscher z Nowej W si pow. grotkow - 
ski. 5. H rabia Piickler-Burghauss z F y r- 
lądu.

Nacjonaliści. Dr. Kleiner z Bytomia.
Centrum. 1. Ks. prałat Ulitzka z Sta- 

rejwsi pod Raciborzem. 2. Radca kra­
jowy Ehrhardt z Raciborza. 3. Rolnik 
Beck z Oppersdorfu. 4. Konsul dr. R e­
spondek z Berlina. .

Socjaliści. Stelling.
Komuniści. Robotnik kopalniany An­

toni Jadasch  z Berlina.
Do sejmu pruskiego (Landtag) wejdzie 

ze Ś ląska Opolskiego 13 posłów, mia­
nowicie:

Hitlerowcy. 1. Adamczyk z Opola. 
2. Rolnik Sławik z Błażejowie, pow. 
prudnicki. 3. Ślusarz Preiss z Gliwic. 4. 
Henkeshoven z Gliwic. 5. Robotnik Bi- 
nus z Raciborza. 6. L iterat Altendorf z 
W rocław ia.

Nacjonaliści, Rolnik Schwobe z Alt- 
W ette. powiat nyski.

Centrum. 1. M istrz stolarski Zawadz­
ki z Bytomia. 2. Profesorka Zigahl z Ny­
sy. 3. Ślusarz Kraker z Gliwic. 4. Rol­
nik Franzke z Schonau. pow. głubczycki.

Socjaliści. P ierw szy  burmistrz Franz 
z Zabrza.

Komuniści. M etalow iec Wojtkowski
z  Berlina.

Z Bytomskiego.
W  niedzielę 12 m arca odbędą się o- 

bok w yborów  do sejmiku prowincjo­
nalnego w ybory do rady miejskiej. W y­
borcy polscy głosować będą w jednych 
i drugich wyborach na listę polska. Li­
sta polska do radv miejskiej nosi nazw ę 
„Polenllste — Lista Polska'4 i ma nr. 16. 
Czołowym  kandydatem  jest sekretarz 

robotniczy P* Stanisław Witczak. Każ­
dy w yborca polski, każda wyborczym  
polska, głosują do rady  miejskiej tylko 
na listę

Nr. 16 Polemisto -  Disia PolsKa
R odacy i Rodaczki, jam j spełnijcie 

obow iązek obyw atelski a słabych i 
mniej uświadom ionych pouczajcie i za­
chęcajcie do głosow ania

na listę polsica nr. 16.
Niech nikt nie pozostanie w domu. W  

niedziele w szyscy do urny wyborczej. 
N ależy pokazać, że w Bytomiu, w Miej­
skiej Dąbrowie 1 na Rozbarku żyje lud 
polski i katolicki!

*

Dnia 3 m arca br. zdarzył na targowi­
sku w Bytomiu następujący w ypadek. 
Pew ien handlarz, będąc w stanie nie­
trzeźw ym . napastow ał w najordynarniej 
szy sposób handlarzy—Polaków . Pew ną 
przekupkę naw et poważnie sponiew ierał 
czynnie. W szystko się działo pod okiem 
porcji. J a k  to w y g a d a  publiczne bezpie 
czeństwo a praw o znajduje się tylko na 
papierze. Należy się spodziewać, że w 
przyszłości tego rodzaju wypadki nie 
pow tórzą się więcej, że w szystkich oby­
wateli — nie w yłączając Polaków  — 
traktow ać się będzie jednakowo t. j. 
sprawiedliw ie.

Jeszcze przed wyborami niedzielne- 
mi postał aresztow any bomunista. gór­
nik Buttner z Miechowie, podczas pracy 
na kopainj ifp ru sy“. B. odstawiono do 
w ięzienia śledczego w  Bytomiu.

1 Zahrsklego.
• W yborcy polscy Zabrza idą w szy scy  
w  niedzielę w yborów  i głosować be-

ona
W  przyszłą niedziele (12 m arca) od­

będą się na całym  obszarze Śląska 
Opolskiego raz jeszcze w ybory, tym  

razem  potrójne, m ianowicie: 1. do sej­
miku prowincjonalnego, 2. do sejmików 
powiatowych i 3. w miastach do rad 
miejskich a w gminach wiejskich do rad 
gminnych.

Ludność polska Śląska Opolskiego 
idzie do wszystkich trzech wyborów i 
głosować bedzie na własnych kandyda­
tów. Komitety w yborcze zgłosiły listy 
kandydatów  polskich do sejmiku pro­
wincjonalnego jakoteż do sejmików po­
wiatow ych. W miastach i gminach wiej­
skich komitety lokalne postawiły listy 
polskie pod różnemi nazwami, zależnie 
od w arunków  i stosunków miejsco­
wych.

W idzimy więc, że zostało w szystko 
przygotow ane do w yborów . Od wybor­
ców samych, od ludu polskiego zależy 
zw ycięstw o. Obowiązkiem jest w szyst­
kich rodaczek i rodaków, by w niedzielę 
(12 m arca) poszli na wybory i wybierali 
polskich przedstawicieli do sejmiku pro­
wincjonalnego (Provinziallandtag), do 
sejmików powiatowych (Kreistag) oraz 
do rad miejskich odn. do rad gminnych.

Pam iętać trzeba, że nas Polaków na 
Śląsku Opolskim jest wielka gromada, że 
stanow im y niespożytą siłę. która tylko 
trzeba w yzyskać dla dobrej spraw y. 
Można to uczynić przy dobrej woli, a je­
żeli nadto uprzytom nim y sobie obowią­
zek narodow y, natenczas musimy kart­
ką wyborczą w yw alczyć sobie odpo­
wiednią liczbę miejsc w  przedstawiciel­
stwach prowincjonalnem, powiatowem, 
miejsklem lub gminnem. Nietylko u trzy ­
mać musimy dotychczasow y stan posia­
dania. lecz nadto powiększyć wszędzie 
dotychczasową liczbę przedstawicieli.

O statnie w ybory  do sejmu pruskiego

h niedziele!
(Landtagu) da ły  pewien przyrost gło­
sów polskich. Zdaje się, że lud polski 
zaczyna budzić się z letargu. Byłoby 
to rzeczą bardzo pocieszającą, szczegól­
nie zaś, gdyby w przyszła niedzielę Ucz 
ba głosów polskich jeszcze więcej wzro 
sła. Idźcie zatem  sami na w ybory  i gło­
sujcie na polskie listy. Zabierzcie ze so 
bą dorosłe dzieci, uprawnione do głoso­
wania. Dopilnujcie także, by znajomi, 
przyjaciele i krew ni spełnili swój obo­
w iązek i głosowali na polskie listy. Je 
żeli w szyscy, którzy jesteśmy Polakami 
i Polkami, staniemy do urny wyborczej 
i oddamy nasze głosy na listy polskie, 
natenczas zadziwimy cały świat z tej 
prostej przyczyny, że nareszcie przebu­
dziliśmy się, że czujemy się Polakami, 
że nadal nimi chcemy zostać, że nie 
chcem y zatracić ani w iary  ojców, ani też 
narodowości i m owy ojczystej.

Pow iedział pewien kapłan - patrjota 
te piękne słow a: „Polacy na Śląsku 
Opolskim, gdyby tylko chcieli, mogliby 
Niemców zarzucić czapkami. Jest ich 
tam taka moc, że nietylko w życiu poli- 
tycznem ale także w dziedzinach spo­
łecznej i gospodarczej powinni zajmo­
wać przednie miejsca.44 Złote to słowa 
czcigodnego kapłana. Oby je sobie do­
brze spamiętali w szyscy  rodacy i w szy­
stkie rodaczki i w edług nich też postępo­
wali. Nie bylibyśmy pogardzani i prze­
śladowani, gdybyśm y sami siebie sza­
nować umieli.

Uczmy się od Niemców, k tórzy  nie 
sprzeniew ierzają się swojej spraw ie na­
rodowej, a jeżeli chodzi o w ybory, zaw ­
sze głosują na w łasne listy niemieckie. 
Idźmy więc w  niedzielę na wybory i 
głosujmy tylko na polskie listy do sej­
miku prowincjonalnego, sejmików po­
w iatow ych, do rad  miejskich i rad 
gminnych.

dą do rady miejskiej na listę „Biirger- 
partei der polnischen Minderheit44 (Par- 
tja obyw atelska polskiej mniejszości). 
Czołowym kandydatem jest sekretarz 
robotniczy p. Ambroży Pordzlk. W ybor- 
czynie i w yborcy po lscy ! W  niedziele 12 
m arca br. głosujcie tylko na listę po lską! 

*
Pociąg polski, idący w kierunku Za 

hrza, został w odległości 3 km. od gra­
nicy obrzucony kamieniami. Na szczę­
ście nikt z pasażerów  nie został ranny. 

*
f

W  sobotę przedw yborczą pow stała 
przy  ulicy W einkopfa w Zabrzu bójka 
na tle politycznem. W alka toczyła się 
na noże, sz ty le ty , kaste ty  i pałki gumo­
we. O zaciętości boju św iadczy fakt, iż 
u jednego stw ierdzono w szpitalu 30 ran, 
pochodzących od pchnięć i ciosów  no­
żem.

Z Strzeleckiego.
Do w yborów  w przyszłą niedzielę, 

12 m arca do rady miejskiej w Strzelcach 
stanie nie mniej jak 8 partyj. Polacy ma­
ją̂  własną listę z czołowymi kandydata­
mi: 1. Wilhelm Gruszka, rolnik, 2. Kamp- 
czyk, robotnik. Rodaczki i rodacy z mia­
sta i przedm ieść głosow ać mogą tylko 
na listę polską, gdyż także nasi ludzie 
powinni zasiadać w radzie miejskiej. 
Nie można dopuścić, by nami rządzili 
sami Niemcy, jak hitlerow cy, socjaliści, 
komuniści, centrow cy lub nacjonaliści. 
Jesteśmy obywatelami, płacimy podat­
ki jak oni, a zatem miejsce dla nas także 
w radzie miejskiej. Sami spełnijcie su­
miennie obowiązek w yborczy, a niezde­
cydowanych łub zbałamuconych nakła­
niajcie do głosowania na listę polską!

*

P ierw szy  w ikary  przy kościele pa- 
rafjainym w Strzelcach, ks. Joszko, zo­
stał powołany na stanow isko kuratusa 
w Żandowicach. P ierw szym  wikarym  
w Strzelcach został ks. Jonienta ze Sta- 
niszcz W ielkich.

Z Opolskiego.
Zam askowani bandyci mieli napaść 

na m ieszkanie kasjera gminnego F ran ­
ciszka Spyry w Wielkim Kotorzu. W  
czasie napadu w mieszkaniu była obec­
na tylko córka Spyry. k tórą bandyci 
zmusili pod groźbą zastrzelenia do o-

tw orzenia szafy i w ydania kasetki z 400 
markami, ściągniętemi za podatki. P o ­
wiadomiona żandarm eria rozpoczęła 
śledztwo. Przesłuchiw ani św iadkowie 
zaczęli w ikłać się w zeznaniach. Spra­
w a napadu w ygląda bardzo podejrzanie.

*
P ierw szy  burm istrz Opola dr. B er­

ger, socjalista, w ystąpił z partji rzeko­
mo z powodu przeciw ieństw  politycz­
nych

*

Sw ego czasu zam ieszkała w  Opolu 
wdow a Czajkowa została zam ordowana 
i obrabow ana. Jako spraw cę zbrodni a- 
resztow ano ślusarza Franciszka Smolo- 
rza z  Grudzie, bliskiego krew nego za­
m ordowanej Czajkowej. Prow adzone 
śledztw o nie ujawniło w iny aresztow a­
nego, to też został Sm olorz wypuszczo­
ny z więzienia śledczego.

Z Dobrodzień skiego.
W  tych dniach pow stał ogień w Ma- 

kowczycach w stodole rolnika Kozy. Na 
szczęście ogień zauważono i w krótce 
też ugaszono. W  nocy ponownie w y­
buchł ogień i całą  stodołę zamienił w 
kupę popiołu. P rzyczyna  pożaru nie jest 
znana.

*
W  najbliższej okolicy Zborowskiego 

ujęto 4 Rosjan bez dostatecznych legi- 
tym acyj. Poniew aż miejscowe władze 
nie były w  stanie porozumieć się z obco­
krajowcami, odstawiono w szystkich do 
Opola, gdzie ich przesłuchano przy po­
mocy tłumacza. Zeznali oni, że w licz­
bie siedmiu umknęli z Bolszewji do Pol­
ski: trzech z nich padło ofiarą kul ro­
syjskich strażników  granicznych. Rok 
cały pozostali w Polsce, aż pewnego 
dnia nakłonił ich pewien agent do uda­
nia się do Niemiec, gdzie znajdą pracę. 
Tym czasem  nie znaleźli pracy, lecz zna­
leźli się za kratkam i.

„Zgodna44 para.
W  ostatnim  program ie m am y baje­

czny num er — opow iada przyjacielow i 
w kaw iarni dy rek to r cyrku . — W y­
obraź sobie, tyg rys i ow ca żyją w  zgo­
dzie w  jednej klatce.

— No i nigdy się nie k łócą?
— Czasem ! W tedy kupujemy nową 

owcę.

Dział handlowy.
Notowania giełdy zbożowej i towarowei 

w Katowicach
z dnia 6. marca 1933 roku.

Ceny rozumieją się za 100 kg parytet wagon, 
Katowice, w hand),a hurtownym, ładunkach wa­
gonowych.

Cemy
tranzakcyjne orientacyjne

Żyto 19,50—20 50
Pszenica jednolita 31,50—32,50
Pszenica zbierana • 30,50—31,50
Owies jednolity 19,00—20.0)
Owies zbieramy 17.50—58.50
Jęczmień na kas®? 18.00—19.00
Jeczmień browarny 2oPu—23.03
Jęczmień pastewny 17.00—18,00
Lubin żółty 13.00—15.00
Łubm niebieski 10.50— 11.50
Groch W iktoria 26.00—28 00
Groch potay 20.00—22.00
Mąka kartoflana ■ 27 50—28,50
Mak 165,00 150,00—160,00
Hreczka 21,00—22,00
Kukurydza 21,00—22,90
Mąka pszenna grysik. 57,50 58,00—60.00
Mąka pszenna' 65% 53,00 51,00—53,00
Mąka żyt. do 55% 33,00—34,09
Mąka żyt. do 65% 31,00—31,50 30,50-31,50
Mąka żyt. do 70%

„sitkowa" 29,50—30,50
Mąka żyt. razowa 

do 95% 27.00—28,00
Mąka żytnia poślednia 

ponad 70% wymiął 17.00—18.00
Otręby psz. grube 10.00—11,00
O tręby psz. średnie 10.50 9.50—10,25
Otręby żytnie 10.00—11,00 10.00—11,99
Kuchy lniane 22.25 22.00—22,50
Kuchy rzepakowe 16.00 15.75—16,75
Kuchy słonecznikowe 

43—44% 17.00 16.25—17.25
Śrut sojowy 24,00—25.00
Kuchy z orzecha 

ziemnego 50% 25.00—26 00
Słoma prasow ana 5.25— 5.40 5.25— 5.50 
Siano 8,50— 9,00

N a s i o n a :
Koniczyna czerw ona 

bez kanianki 138,00—160,90
Koniczyna biała 

bez kam amki 150.00—170,00
Koniczyna szwedzka 

bez kanianki 150.00—170.00
Koniczyna żółta 

bez kanianki 140.00—160,00
Rajgras angielski 50.00— 60,00
Tym otka 55,00— 65.00
Seradela 18,00— 20.00
W yka 16.50- 17.53
Pe loszka 18.00— 19.00
Curaki eckendorfskie 

żółte 50.00— 80.00
Buraki eckendorfskie 

czerw one 70.00—100,00
Operacie dokonywane na podstawie Konwen­

cji Genewskiej: parytet Wagom stacja załadow­
cza Górny Śląsk.
Żyto eksportowe jednolite 27.00—28 30
Żyto eksportowe zbierane 26.00—27,00
Pszenica eksportowa jednolita 37,00—38,00 
Pszenica eksportowa zbierana 36,00—37,00 

Usposobienie spokojne.

Giełda pieniężna w  Warszawie
w dniu 7 marca 1933 r.

Dolar amerykański 8,75. Funt szterlingów 
30,72. 100 franków francuskich 35,03. 100 koron 
czeskich 26,39. 100 lirów włoskich 45,18. 100
franków szwajcarskich 173,07. 100 guldenów ho­
lenderskich , 358,10. 100 guldenów gdańskich
174,24. /

Giełda zbożowa w  Poznaniu * '

w  dniu 6 marca 1933 r.
Notowano za 100 kg: Żyto 17,75—18,00. P sze­

nica 31—32. Jęczmień browarow y 15,50—17,00. 
Jęczmień 13,75,—15,00. Owies do siewu 16,00 do 
16,50. Owies pastewny 14,00—14,50. Mąka ży­
tnia 28.50—29,50. Mąka pszenna 48,50—50,00. 
O tręby żytnie 10,25— 10,50. O tręby pszenne 10 
do 11. O tręby pszenne grtrbe 11—12. Rzepak 43 
do 44. Rzepik 42—47. Gorczyca 37—43. W yka 
latowa 12,50—13,50. Peluszka 12—13. Groch 
Victoria 20—23. Groch Folgera 35—40. Łubin 
niebieski 6,50—7,50. Łubin żółty 9—10. Seradela 
12,50—13,50. Koniczyna czerwona 90—110. Ko­
niczyna biała 70—10O. Koniczyna szwedzka 80 
do 110. Ogólne usposobienie spokojne.

Giełda zbożowa w e W rocławiu /
w  dniu 6 marca 1933 r.

Za 1000 kg: Pszenica 177—195. Żyto 152—156
Owies 122. JęczAiień brow arow y 180. Jęczmień 
krajowy 169, jęczmień zimowy 157. Za 100 kg: 
Len 21. Gorczyca 27. Mak niebieski 77. Mąka 
pszenna 70% 26—26%. Mąka żytnia 21—21%. 
Mąka przednia 32—32%. Za 50 kg: Ziemniaki ja­
dalne żółte 1,30, czerwone 1,20. białe 1,10, ziem-/ 
niaki fabryczne za kilo 6%. /

Kurs złotego w  Berlinie. \
Dnia 6 marca 1933 r. płacono za noty polskie) 

na W arszawę, Katowice i Poznań po 47,15 doj 
47,35. Wielkie banknoty 46,90—47,30.

Nadesłane.-
Pawłów koło Bielszowic. W  środę, 8 marcak 

br. obchodzi mój ojciec 75 lat życia. Z tego po­
wodu życzą życia najdłuższego, zdrowia i wszel­
kiej pomyślności syn Konstanty Dziendzioł ł ca­
ła Jego rodzina. (Pan Dziendzioł jest jednocze­
śnie 51 lat abonentem „Katolika". Redakcja 
przyłącza się do życzeń w przedświadczemu, że 
Jubilat doczeka się najmniej 100 lat życia).



Program radiowy.
C zw artek , 9 m arca 1933 r .

K atow ice. Godz. 11.40 Codzienny przegląd prasy  
polskiej. 11.50 Komunikat m eteorologiczny.
11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z K rakow a. —
12.10 Interm ezzo m uzyczne. 12.30 Komunikat 
m eteorologiczny. 12.35 X IX-ty koncert szkol­
ny z Filharm onii W arszaw skiej. 15.10 Komu­
n ikat eksportow y. 15.15 Komunikat gospo­
darczy . 15.25 Komunikat gospodarczy i urzę­
dow a ceduła giełdy zbożow ej i tow arow ej w 
K atow icach. 15.35 „D em okratyczność kobiet.
15.50 M uzyka lekka (p ły ty). 16 25 Kurs ś re ­
dni języka francuskiego. 16.40 „Myśl o ju­
trze" . 17.00 K oncert o rk iestry  klubu mando- 
linistów  „H alka" — Roździeń-Szopienice. — 
17.40 O dczyt. 18.00 O dczyt dla m aturzystów  
(Dział „L itera tu ra  polska") pt.: „K ras;ński“ , 
odczy t I-szy  — w ygłosi prof. Konrad Górski.
18.25 M uzyka lekka- 19.00 M ieczysław  Miku­
ła : Felieton sportow y. 19.15 Rozm aitości. —
19.25 K om unikaty harcersk ie . 19.30 K w adrans 
literack i. 19.45 P raso w y  dziennik radjow y.
20.00 K oncert U kraińskiego Chóru N arodo­
w ego Im. Lyseńki. 20.45 W iadom ości spor­
tow e. 20.50 D odatek do prasow ego dzienni­
ka radiow ego. 20.55 M uzyka lekka. 21.30 Słu­
chow isko. 22.20 M uzyka taneczna 22.55 Ko­
m unikat m eteorologiczny. 23.00—24.00 Muzy-

J ka  taneczna z kaw iarni Astoria w  Katow i­
cach.

W rocław , Gliwice. Godz. 6,15 G im nastyka i kon­
cert. 9.10 Poranek  szkolny. 11.15 Komunikaty.
11,30 O dczy t rolniczy. 11.50 K oncert. 11.45 
Komunikaty. 14,05 P ły ty . 14 45 Rozmaitości.
15.10 Komilnikaty. 15.40 O dczyty. 16.15 P ro ­
gram  dla dzieci. 16.45 K oncert. 17.30 U iw ory 
w iolonczelow e. 18.00 O dczyty . 19.30 K oncert.
22.00 K om unikaty. 22.30 E speranto . 22.40 O d­
c z y t

M oraw ska O straw a. Godz. 6.15 G im nastyka i 
rozm aitości. 10.10 K oncert wiejski. 11.00 P ły ­
ty  i kom unikaty . 13 30 T ransm isje z Pragi.
16.00 O dczyt. 16.10 K o n cert 17.10 O dczyt.
17.20 K oncert dla dzieci. 17.50 O dczyt. 18 00 
P ły ty . 18.15 O d c z y t 18.25 Audycja niemiecka.
19.00 Bicie zegara  — prasa. 19 10 L ekcja an­
gielska. 19.25 O dczyt. 19.40 K oncert. 20.30 
Słuchow isko. 22.00 Kom unikaty. 22.15 M uzy­
ka taneczna.

P iątek , 10 m arca 1933 r.
K atow ice. Godz. 11.40 Codzienny przegląd prasy  

polskiej. 11.50 Komunikat m eteorologiczny.
11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z K rakowa. —
12.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13.15 
Kom unikat gospodarczy. 13 20 Komunikat 
m eteorologiczny. 1510 Komunikat eksporto­
w y. 15.15 Komunikat gospodarczy. —  15.25 
Chw ilka lotnicza i p rzeciw gazow a- 15.30 
C hw ilka m orska i kolonialna. 15 35 P rzegląd  
w ydaw n ictw  periodycznych. 15 50 Bajeczki 
cioci Heli dla dzieci. 16.05 W ładysław  Wło- 
sik: P ogadanka z działu: „O grodnik śląski".
16.20 O dczyt dla m aturzystów  (Dział „Histo­
r ia " )  Pt-: „M iasta w  w iekach średnich" 16.40 
„K rólow a Jadw iga". 17 00 K oncert. 18.'i0 O d­
czy t dla m atu rzystów  (Dział „L itera tu ra  pol­
ska") pt.: „K rasiński", odczyt Il-gi — wygł. 
prof. Konrad Górski. 18.25 M uzyka lekka. —
18.50 Komunikat dla n a rc ia rzy . 19.00 „Z wiel-

Odpowied
Kol. O słny Z arząd. O dlew nie dzw onów  znaj­

dują sie w następujących m iejscow ościach: B ia­
ła. woj. K rakow skie Karol Schw abe, Niwka 60. 
Lwów, Mich. Bryliński, Sw. M ichała 14. Rudolf 
M atheisel. Król. Leszczyńskiego 12-14. Poznań, 
Ant. B iałkowski, S trum ykow a 8. P rzem yśl, woj. 
Lw ow skie, B racia  Felczyńscy, K rasińskiego 63, 
A. W iśniewski. G runw aldzka 91. Tarnopol, B ra­
cia Św idzińscy, K raszew skiego 41-43. W arsza­
w a „B abbit" w ł. Cholew iński i Ska. Kazimie­
rzow ska 62, W ilno, „M etalow iec", wł. Józef 
P rzygodzki, K ijow ska 17-20, W łocław ek, woj. 
W arszaw skie, F ranc. B ręgosz. ul. Szopena.

T. K. L. 1 i 2. Jeżeli sklep nie znajdow ał się 
w domu ojca, ani też ojciec nie ręczy ł za długi 
syna, to oiciec nie odpow iada za długi w zględ­
nie podatki. W obec tego należy zw rócić sie do 
adw okata, aby  zażądał zdjęcia zajęcia  mebli. — 
W olni są  zupełnie Od o p ła ty  podatku w ojsko­
w ego: 1. U trzym yw ani kosztem  sam orządu
gminnego lub dobroczynności publicznej, 2. u- 
znani p rzy  poborze za zupełnie niezdolnych do 
służby w ojskow ej i niezdolnych zarazem  ani 
do p racy  fizycznej ani um ysłow ej.

Nr. 1896. Lubliniec. K asa w płaconych sk ła­
dek nie zw róci. N atom iast można się ubiegać o 
rentę, o ile się jes t niezdolnym  do p racy . W  każ­
dym razie radzim y postarać  się o sta tu t kasy  
pensyjnej, w  k tórym  znajdzie P an  w szystk ie  
potrzebne inform acje.

W . M. B rzezinka. Jeżeli lokator płaci kom or­
ne regularnie, to nie m ożna go w yeksm itow ać.

kich tragedyj ludzkich. — G łuchota B eetho- 
vena i Sm etany". 19.15 Rozm aitości. 19.25 
Kom unikaty sportow e. 19.30 Felieton. 19.45 
P raso w y  dziennik radjow y. 20 00 Pogadanka 
m uzyczna. 20.15 K oncert sym foniczny z F il­
harm onii M uzycznej. W  przerw ie felieton li­
terack i. 22.40 W iadom ości sportow e. 22.45 
D odatek do p rasow ego  dziennika radiow ego. 
22-55 Komunikat m eteorologiczny. —  23.00 
Skrzynka pocztow a w  języku francuskim .

W rocław . Gliwice. Godz. 6,15 G im nastyka i kon­
c e rt 8.15 Audycja dla kobiet. 10.10 Poranek  
szkolny. 1115 K om unikaty. 11 30 K oncert. 
13.05 P ły ty . 13.45 Komunikaty. 14.05 -15.10 
Jak  w .czw artek . 15.40 P rogram  dla m łodzie­
ży. 16.10 K oncert. 17 00 O dczyty . 19.00 Kon­
cert. 19.45 O dczyt. 20.00 K oncert w ojskow y. 
(W rocław ). K oncert o rk iestry  s traży  pożar­
nej (GMwice). 20.30 Słuchow isko 21.20 Komu­
nikaty. 21 30 K oncert. 22.10 D alszy ciąg kon­
certu  w ojskow ego. 22.35 K om unikaty. 22.50 
O dczyt. 23 05 K oncert.

M orawska O straw a. Godz. 6.15 G im nastyka i 
rozm aitości. 9,30 P ły ty  i kom unikaty. 12.00 
O dczyt. 12.10 Komunikaty. 12.30 K oncert.
13,30 T ransm isje z P rag i. 16.00 O dczyt. 16.10 
K oncert. 16 55 O dczyt. 17.05 M uzyka kam e­
ralna. 18.05 O dczyty. 18.25 Audycja niem .ecka 
19 00 Bicie zegara  — prasa. 19.10 O dczyt.
19.25 K oncert. 19.55 O dczyt m uzyczny. 20.30 
K oncert. 21.00 K oncert chóralny. 22.00 Komu­
nikaty.

Sobota. 11 m arca  1933 r.
K atow ice. Godz. 11.40 C odzienny przegląd p rasy  

polskiej. 11.50 Komunikat m eteorologiczny. 
U 57 Sygnał czasu oraz hejnał z K rakow a. —
12.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13 05 
Komunikat gospodarczy. 13.10 Komunikat me­
teorologiczny. 13.15 Poranek  szkolny ze Lwo-

u redakcji.
chyba, że sie mu znajdzie łnne m ieszkano  f na 
tych sam ych w arunkach, na k tó rych  obecnie 
mieszka. W obec tego sp raw a nie będzie m iała w  
sądzie pow odzenia i Pan przegra.

U. Szkolna 38. Spółdzielni, o k tó ra  P an  pyta, 
nie znam y i nic o niej pow iedzieć nie możemy. 
W każdym  razie  zalecam y ostrożność i me ra ­
dzim y nabyw ać na ra ty  obligacji.

L o teria  M okre. P rzed  nabyw aniem  losów  na 
ra ty  w  tow arzystw ach  k redy tow ych  p rzes trze ­
gam y. W ogóle trzeba  unikać agentów , niezna­
nych ludzi. Tańszej loterii, niż państw ow a lote­
ria klasow a, niema.

Nr. J. P . 170. Podług 100% przerachow ania 
przedw ojenne 6.000 m arek niem ieckich rów nają 
się 7.380 zł, N aprzód zostanie zapłacony dług. 
czyli w ierzyciele zostaną zaspokojeni, a potem 
dopiero resz ta  m ajątku podzielona będzie po­
m iędzy spadkobierców .

Łaziska 100. D odatek na żonę się należy. 
W obec tego trzeb a  staw ić wniosek do W ydzia­
łu Skarbow ego, oddziału E m ery tu r i R ent W o­
jew ództw a Ś ląskiego w  K atow icach, za łączając 
dokum ent ślubu.

P . B. 201. U daje sie ty lko  mals, czyli kuku­
ry d za  biała, kukurydza żółta  u nas nie dojrze­
w a. 2. Na w szelka broń palna w ięc i na flobert 
Kai. 6 mm., jest potrzebne zezw olenie policyjne.

S t  K. w  W odzisław iu. W iadom ości o zaa re ­
sztow aniu rzekom ego oszusta nie zam ieszczam y. 
R adzim y odczekać do rozp raw y  sadow ej i po­
dać nam w yrok , k tó ry  chętn ie ogłosimy.

w a. 15.10 K om unikat eksportow y. 15.15 Ko­
m unikat gospodarczy. 15 25 W iadom ości woj­
skow e 1 strzeleckie. 15.35 Słuchow isko dla 
m łodzieży. 16.00 Interm ezzo m uzyczne. 16.20 
O dczyt dla m atu rzystów  (D ział „H istoria") 
p t.: „W ielka schizm a i sobory" — w ygłosi 
prof. H enryk Paszkiew icz. 16.40 „Ulgi podat­
kow e dla now ow znoszonych budow li". 17.00 
S krzynka pocztow a cioci Heli dla dzieci. —
17.25 Interm ezzo m uzyczne. 17.40 O dczyt.
18.00 O dczyt dla m aturzystów  (Dział „L ite­
ra tu ra  polska") p t  „C yprjan  N orw id" — w y ­
głosi dr. Zofia Szm ydtow g. 18.25 Muzyka 
lekka. 19 00 Rozm aitości. 19.10 „Jak  nauka 
poznaje tajem nice m aterii". 19.30 „Na w idno­
kręgu". 19.45 P raso w y  dziennik radjow y. —
20.00 M uzyka lekka. W  przerw ach w iadom o­
ści sportow e oraz dodatek do prasow ego 
dziennika radiow ego. 22.05 K oncert Chopi­
now ski. 2240 Felieton. 22.55 Komunika: me­
teorologiczny. 23.00 M uzyka taneczna. 23.30 
W iadom ości z k raju  dla członków  Polskiej 
Ekspedycji Polarnej na W yspie N iedźw ie­
dziej. 23.35—24.00 M uzyka taneczna (płyty).

W rocław . Gliwice. Oodc. 6.15 G im nastyka ! kon­
cer t 1115—15.10 Jak  w  piątek. 15.40 Felie­
ton filmowy. 16.00 O dczyt. 16 30 Koncert. 
17 30 O dczyty . 18.20 K o n cert 19.30 R epor­
taż. 20.00 K oncert filharm oniczny (w  p rzer­
w ie kom unikaty). 22.00 K om unikaty, poczem 
do 24.00 K o n cert ,

M oraw ska O straw a. Godz. 6.15 G im nastyka i 
rozm aitości. 10.10 K oncert o rk iestry  40 p p.
11.00 P ły ty  i kom unikaty. 12.30 K oncert 16.00 
O d c z y t 1610 K o n ce rt 17.10 O dczyt. 17 20 
Lekcje czeskiego i niem ieck’ego. 17.50 recy ­
tacje. 18.00 O dczyty . 18 25 K oncert 19. m Bi­
cie zegara — prasa. 19.10 O d c z y t 19,3*) O pe­
retka. 22.00 Komunikaty. 22.15 Radiofilm.

SPORT.
Plng-Pong.

W  niedzielę, 5 m arca br. rozeg ra ła  I m ęska 
druż. harcerska  im. Boi. C hrobrego z Król. Hu­
ty mecz ping-pongow y z II druż. harc. w Ła­
giew nikach. Z w yciężyła d rużyna łagiew nicka 
w  stosunku 5:3. Obie d rużyny  g ra ły  doskonale, 
zw ycięzcy posiadali jednak w ięcej ru tyny , dzię­
ki k tó re j zdołali przechylić szalę zw ycięstw a na 
sw oją stronę.

Sport a Targi Katowickie.
Na tegorocznych T argach  K atow ickich naj­

praw dopodobniej nader pow ażną grupę stano­
wić beda w ytw órn ie  sprzętu  sportow ego i to 
tak górsk ego. w odnego jak i każdego innego, 
w y tw arzanego  na Śląsku, o raz  w  dalszej Polsce. 
Taki przegląd pow yższej w ytw órczości na T a r­
gach K atow ickich jest ze w szech m iar w skaza­
ny. ś lą sk  bowiem w zakresie  rozbudow y w szel­
kich dziedzin sportu stoi w  Polsce na pierw szem  
m iejscu, w ykazu jąc  podobnie silne zapo trzebo­
w anie w szelkich P rzyborów  tu ry stycznych  i 
sportow ych, do ubiorów  w łącznie. Znam iennem  
jest. że w łaśnie w  okresie k ry zy su  w szelki 
sp rzę t sportow y znajduje tu w zm ożony z b y t  
Należy się jednak zastrzec , by w  zakresie  po­
kazow ym  sprzętu  sportow ego  nie w ystaw iono  
tandety , k tó ra  nie może liczyć na nadnriem y 
z b y t  Z drugiej zaś strony , by przy  lepszych 
gatunkach nie w yśrubow yw ano  ceny do śm ie­
sznej niekiedy w ysokości, od stręcza jąc  od za­
mówień kupców  i sportow ców  liczących się z 
obecną sy tuacja . Śląsk mimo w szelkiego k ry zy ­
su jes t zaw sze jeszcze terenem  pow ażnego zby­
tu. Należy tvlko tow ar i kalkulacje p rzystoso­
w ać do w ym agań i w arunków  tej najpoiem niei- 
szej dzielnicy Polski. Kto tem u zadaniu czyni 
zadość, ten nigdy nie traci. N ajlepszym  dow o­
dem fakt, że szereg  fab ryk  z dalszych stron, 
poczyniw szy przez ubiegłe T arg i Katow ickie, 
w idocznie dobre in teresy , po licznych m iastach 
Ś ląska po tw orzy ły  sw oje oddziały  p rosperu jące 
w cale dobrze. P rz y  sposobności wspom nieć na­
leży. że corocznie T arg i K atow ickie u rządzane 
sa przez Śląskie T o w arzy stw o  W ystaw  P ro ­
pagandy G ospodarczej m ieszczące się w  Kato* 
w icach przy  ul. S taw ow ej 14, tel. 71.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino C apltol: „Ziemia niczyja".
Kino C asino: „Ludzie w hotelu" z G retą G ar­

bo, Joanem  C raw foraem . John i Lioneiem B arry , 
morami, oraz W allace B eery.

Kino Colosseum : „Kobiety za k ra tam i".
Kino R ialto: „Każdemu wolno kochać" z

D ym szą i Zim ińską (prolongow any).
Kino P alace : „D obranoc W iedniu" prolongo­

w any.

Renertuar kinoteatrów w Król Hucie.
Kino Apollo: „M ata H ąri", O reta  O arbo. R a­

mon N ovarro.
Kino Colosseum : „R asputin", C onrad Veidf j 

„Biały ślad".
Kino R oxy: „Rom e — E xpress" z Konradem 

Veidtem i „A tlantyda" z B rygidą Heim.

W ydaw nictw o: Katolika P o .sk e g o  G órnoślą­
zaka Gońca Śląskiego Katotika S lusk .eso  1 
Gwiazdki Śląskie! — Za redakcie odoo»'«da: 
F ranciszek Godula. Król H uta -  N ak ła lem : 
Zjednoczone W ydaw nictw o G azet Spółka z oąr. 
odu. K atow ice u! św  S tan isław a 4 tel. 14— 14. 
D r u k i e m :  D rukarń a Śląska S-ka z ngr odp.

K atowice ul B atorego 2 — tel 8-78.

0 ®
CIERPIĄCYCH HA R E U14 AT Y 2 Mi 
N ERWOUOLE. t AM ANIAwKRIYŹACH.

BÓl GŁOWY i.T.P. . v • 
NIESIE NAJSKUTECZNIEJ NACIERANIE

ICHTI0HENT0L
D O  NAB YCIA W E  W SZY STK IC H  A P T E K A C H

Z a k ł a d  c r i o p e d y . s n y
D r .  m e d .  T r a u  e r , Katowice, Po­
przeczna 15, tel. 32-83, leczy skrzywienie, chorob. 
kości i stawów, ułomności, płaskie stopy, o az wa­

dliwe trzymanie się zwłaszcza u dzieci.

— 1 ' l
Poisk.e L nje Loinicze

Oddział Katowice
,Lot“

Rozkład lotów
w ażny  od 1 marca do 30 kwietnia 1933 r

Poniedziałki, środy i piątki: 
O d l o t y

■do W a rsz a w y  o godzinie 8,00.
P r z y l o t y  i :

z W arszaw y  o godzinie 16,00.
Wtorki, czwartki 1 soboty: t

Od l o t y  W
do Brna i Wiednia o godzinie 11,25, 
do Krakowa (połączenie do W ar­

szaw y) o godzinie 12,05.
P r z y l o t y  

z Krakowa (połączenie z W a r­
szaw y) o godzinie 10.55.

z  Brna i Wiednia o godz. 11,35. 
Katowice, dnia 25 lutego 1933 r.

U l w  dia bibilflteH szHoiniKli

„Hsiażniia Śląską"
i t a t o w l i e ,  u l i c a  B a t o r e g o  a ,
posiada,]ąca zastępstw o  „Państw ow ego  W yda­
w nictw a Książek Szkolnych" we Lwowie, po­
leca następujące broszurk i po 50 groszy do na­
tychm iastow ej w ysyłk i:
11. Papee: „Lw ów “

Opieński: „Paderewski" 
Dobrowolski: „Rzeźba ludowa" 
Duchowicz: „Dawniejsze 1 nowo­
czesne oświetlenie"
Silnicki: „Klasztory"
Zakaszewski: „Własną pracą" 
S teinowa: „Święty Stanisław Kost­
ka"
W atra-Przew łocki:  „Polacy w  A- 
meryce"
Staszewski: „Nlemasz pana nad 
ułana"

20. Pohorecki: „Targi 1 jarmarki"
oraz Szczerbowski: „Boje o Polskę 
Marszałka Józefa Piłsudskiego" za 3 zi.

W ysyłka  natychmiastowa za pobra­
niem pocztowem na koszt zamawiają­
cego.

Zaopatrujcie bibljoteki w  pożyteczne 
a tanie książki.
iiiiiiiiuiiiiiiTrrTrnTTTTTTRTTnTTinTTTTTTTłTinTHTfinn

12.
Id .
14.

15.
16.
17.

18. 

19.

Nasiona warzywne
najprzedniejszej jakości z własnej 
hodowli poleca po bardzo nlsk ej 
cenie. Cenniki wysyła s ę gratisowo. •

Ogrodnictwo Powiatowe
w Starej wsi, pow. Pszczyna, Telef. 115.

Polskie Linje Lotn. „Lot", Oddz. Katowice.

Rozkład iazdy samochodów
ważny oJ dnia 1. III, do 30. IV. 1933 r. 

Ponledzlełk', środy i p ią tk i:

£ O d j a z d
Cel  jazdy:

.. ......... \
t 'sh'rti 1 miasta

1. 720 735 Pasażer, do War­
szawy i uizędnicy Chevrolet j

Wtorki, czwartki 1 s o b o ty :

a. O d j a z d
Cel jazdy: Jaki samocliśa |J 1 letniska t mi-tla

1 . 8« 8» U rz .dn icy
-JM

Chevrolet

2 . 1 0 “ lico Pasażetow ie do 
Brna i Wiednia C heviolet f

3. 1 1 * Hio
,

Pasażerowie do 
Krakowa C hevrolet j

^ « o i ^ e j j o s a a y J

M ajster p iekarski, ka­
w aler, do b ry  pracow - 
n.k, znający  i wypiek 
p ieczyw u, po trzebny  
S iem ianow ice. W andy 
14. A. L am part, pie­
karz.

Uczeń piekarski, który 
już p rak tykow ał, po­
trzebny. — Szarleij, 
I. Scbolz, p iekarz .

Uczeń piekarski z kau ­
cją 300 zl„ może s:ę 
zgłosić. K atow ice, Dą­
brów ki 3, K w aśniak, 
piekarz.

P opieraj p rzem ysł 
k ra jo w y !

!■
a p r z e a a z e

Nowy kiosk z m ieszka­
niem w dobrem  poło­
żenia za raz  na s p r z e ­
daż. P ierw szeństw o  
mają uchodźcy. Zgło­

szenia przyjm uje: P ie ­
karn ia  w  Rudzie, ul. 
B ytom ska 35.

Kto zamierza now'ekszvc
sw e ' bt ty handlowe i towarowe.

dom, ziemię, gospodarstwo, meble, itp.

Kto szuka pracowników
h a n d l o w y  en. r o b o tn ik ó w , rzemieślników, 
uczni, służących ltd..

Kto iest bez za ęcia
ten niecnaj umieści oupow iedn'e ogło­
sze ń  e za n i s k ą  opłatą z w elką dla 
s ebie korzyścią w naszych wydawnict­
wach, a w i,c w Katoliku Polskim  i 
Śląskim. Gońcu Śląsk m. G órnośląza­
ku i G w iazdce Śląskiej. — Każde 
ogłoszenie ukazuje się we wszystkich 
naszych gazetach za jedną opłatą! — 
Ogłoszenia takie mają wielkie znaczenie 
i pizynoszą kctzyśc, gdyż wydawnictwa 
nasze s i najpoczytniejsze i najbaidzle- 
lozpowszechnione na sląsku. O g łasza j- 
c.e s ie  zatem  w naszyćn wydawn.ctj 
wach.

Dom m urow any  tw a r­
do k ry ty  i % m orgi ;>- 
grodu w G oczałkow i­
cach obok szosy, 15 
nJiowt od dw orca, ta ­
nio sprzedam . W iado­
m ość: M aśka Józef,
G oczałkow ice G órne.

Przez drobne oelusze- 
ttle wszvstho znaj­

dziesz!

P rzy  dw urazow em  z *  
mówieniu drobnego o- 
g to szeu a  o niezmienio­
nym tekście bezpośre­
dnio w naszej adm ini­
stracji um ieszczam y to- 
sam o ogłoszenie bez­
p łatnie po raz trz e c i 
Z ,ei ulgi mogą korzy­
stać ty lno osoby p ry ­
w atne.

G łuchota, szum . c iek - 
n enie uszów uleczal­
ne betk i podziękow ań. 
Żądaicie bezpłatnej oo 
uczającej b roszury . L. 
Z ie lin er. — Katow ice, 
Mick ew icza 22.

Najlepszy sniitek p rzy ­
noszą drobne ogłosze­
nia w naszej gazecie!


